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Ameryki — Sprawy greckie. — Rozboje( Z _____

eentralistów a Libercu. Hi Taaffe i fmp HranB. 
— Lament eentralistów; Irmdbltt tnie prawdę bi 
don iwoim. — Co odpowiada Bon Nowej Pressie.)

Z Ameryki adchodzą wiadomości coraz po
myślniejsze o zdrowiu Garfielda, a za to coraz 
smutniejsze o samym zamachu Jest już dzisiaj 
daje się rzeczą niewątpliwą że jeżeli morderca 
nietóiał spólników, to należał w każdym razie 
do owej nikczemnej szajki złodziei grosza publi
cznego, której szefem jest senator Cąnkling, a 
której sprzymierzeńcem jest p. Arthur, wicepre
zydent Stanów Zjednoczonych. Zamach wyl ni 
ny więc został w tym cela, aby Arthur zasiadł 
na krześle prezydjalnem i aby szajka owa mo
gła znowu okradać kasy publiczne i sprzedawać 
urzęda.

Podobna szajka sformowała się t-raz w je- 
dnem z państw europejskich. Mówiąc to, nie my
dlmy o caracie, bo nie byłoby w tern nic nowe-

!*o, ale o innem państwie,} i to niestety konsty- 
uoyjnem, mianowicie o Grecji. Wszechwładna 

szajka złodziei, do któr ij należy cały gabinet 
Komunduropa. a właściwie stoi nawet na jej cze
le, eksploatuje teraz ten biedny kraik, pomimo 
ogólnego oburzenia uałef ludności. Oburzenie zaś 
to ma być t ajj? wielkie, że korespondenci pism 
zagranicznych zapowiadają już powszechną re
wolucję. Oto np. co pisze jeden z koresponden
tów ateńskich pod datą 2G. czerwca:

„Ministerimu tutejsze spróbowało nowego 
zamachu staną. Widząc, że opinia publiczna o- 
świadcza się przeciw jego anti-konstytucyjnemu 
postępowaniu i przez organa wszystkich dzien
ników domaga się zwołania Izb i przykładnego 
1 ran tłoezyńców bezczeszczących zbrodniai 

swenii wecję, ministerjum nie cofa się przed i 
czem i brnie w coraz większe bezprawia z od
wagą godną lepszej sprawy. Położywszy tamę 
wszelkiej dyskusji uad stosownością zwołanir. 
parlamentu, oświadczeniem zamieszczonem w 
Ethmcoti Pneumn, *e Izba nie zostanie zwołaną 
ministrowie ucieku się wczoraj do innego 5rod 
ka który ta wywołał powszechne oburzenie.

’ ponosiłem wam jnż z jakiem zainteresowa 
niem opinia publiczna zajmuje się ś edztwem, -?y- 
toczopem z powodu sprzeniewierze nia funduszów 
p jlifiznych i fałszerstwa monety popełnianego 
pod opieką rządu. Zada ona z całym naciskiem 
ogłoszenia wyników śledztwa i wymierzenia ka
ry na przestępców, choćby najwyżej położo
nych.

. iśledztwo7 które się z początku toczyło z 
wielką energią i godną uznania konsekwencją, 
zwolmł0 jjjeg swój w skutek silnego poparcia zi 
strony p. Komnndurosa i jego rodziny. Jenerał■ 
ny Prokurator trybnuału apelacyjnego w Ate 
n: h p. petmegas uważał za stosowne wdać się 
W tę s p i w  j przyspieszyć bieg śledztwa W 
skutek t®g0 Komundoros, porozumiawszy się 
z ministrem sprawiedliwości, p. Rikakisen. skom
promitowany ogromnie we wszystkich tych kra- 
dzieżach, wydaj reskrypt przenoszący jlnego 
prokuratora do ] jorfu a mianujący na ’ °go miej
sce niejakiego p. Radosa, należącego do izajh, 

Zmiana ta równająca się rozkazowi danemu 
trybunałowi zariieclłajljEl g}e(jztwa, uważaną tu 
jest *a Policzek wymierzony opinii publicznej. 
Wszyscy, a nawet stronnicy p. Komnnduro°a o- 
burzeni są tym 2amachem stanu

oytuacja. obecna przypomina bardzo ostat- 
jiie miesiące anowania Ottona I Ówczesne mi- 
nisteijum oi* iał0 • tokże na wszystko i 
mniemało uę by<ł pewnem stanowczego zwyr!ęz- 
tw właśnie w chwili, gdy rząd prowizoryczny 
W Atenach ogłosił detronizację dynastji bawar
skiej. TrzeJ a tu iyó pośr6d ludUł _aby się prze-

nie jest zachwianą w opinii publicznej. Gdyby 
żył Deligeorgis, by jaby inż wybuchła rewolucj 

Jeżeli dotąd nie wybuchła, pomimo że lud 
dostaje policzki od min „erstwa wskróś zepsute
go, zawdzięczyć to należy Triknpisowi, przywód
cy npozycji parlamentarnej. Za i> ten mąż sta
nu, którego wytrwałość i karu iść jest podziwem 
wszystkich, nie chce wychodzić z granic legal
ności w walce przeciw ministerjum, B|dą i je- 
wnvm że rewolucja cofnęłaby Grecję o kilka 
dziesiątków lat, chroni on lud od kroków osta
tecznych Czy długo zdoła on iść tą drogą i czy 
ciągłe zbrodnie -ządu w ko icu bez jego wiedzy 
nie wywołają wybuchu V ważne to nytanie.

Usunięcie p. Petmesasa tem więasze wznieca 
oburzenie, iż dowiedziano się, że śledztwo stwier
dziło winę nietylko p. hotiropulosa (dymisjonowa
nego ministra) i p. PopomichalopuloBa (ministra 
spraw wewnętrznych), lecz także p. Komunduro- 
sa, jego ż«ny siostry ;ejże, panny Perrotis. Ileż 
to brudów, ile brudów t“

Z Liberca (Reicnenbergu w Czechach, mia
sta fabrycznego ( i przeważnie niemieckiego) do
chodzą ciągle wiadomości o rozpasaniu się ha, - 
damaków teutońskich pod przewodem redaktora 
tamtejszej jReichenberger Z tg., tudzież profesora 
gimnaz. Hhoiera i mnych profesorów. Ow re
daktor, jakiś Oeribauer, codziennie podżega w 
najhaniebniejszy sposób przeciw Czechem — a 
nie ma władzy, kuoraby mu tamę łożyła; 
wszakże i manifest benacki, który wszędzie m 
dziej skonfiskowany zostaw, wolne mu było ogio 
sić w osobnem wydaniu w cfcłoścr. Dopiero gdy 
manifest ten pnbliczńie rozlepiano, wdała się po
licja — i poczęła się gra zab wna. Ledwo poli
cja zdarłszy akat, odeszła, już nowe egzempla
rze Otwarcia rozlepiano. Po niejakim czasie po
licja znowu zdziera, >dchodzi spokojnie, a plakat 
nanowo z całym spokojem zostaje rozlepiony.

Bandy teutonów, po 50 do 00 indywiduów, 
począwszy od d. 4. hm włóczą się pó godz. 8. 
wieczorem po mieście, i gdy usłyszą gdzie mo
wę czeską, wne napadają. Pewnego biednego 
wyrobnika lapadnięto, powalono na ziemię i wo
łając: „zabić psa czeskiego“ tratowano po nim ; 
dziwnem szczęściem przybiegła policja i ocaliła 
biedaka. Tuż niedaleko goniono za innym robo
tnikiem czeskim, który ledwie zdołał umknąć do 
bliskiej sieni. Na szczęście trafił na rodzinę cze
ską, która go ^zyjęła; ale tłum od godz. 8. do 
11. w nocy włóczył się koło domu, czatując na 
zarobnika czeskiego. Zaledwo zdołano go w u- 
biorze kobiecym wyprowadzić.

Jak wiemy, napad hurtowny na Czechów w 
Libercu z d. 5. b. m. odbył się pod przewodem 
turnerów niemieckich — ale też równocześnie 
prof. Hiibler wypędził z towarzystwa gimnasty
cznego wszystkicn co nie są prusofilan ;— wo
łając, że „po wypadkach pragskich profesorom -‘e 

suplenci nie mogą ćwiczyć się pospołu z c. k. 
urzędnikami, i chcą być sami sw i“ , i „kto r > - 
wi kiedy lub czyta po czesku, albo nie należy 
do „Deutscher Schulverein“ , musi być wyrzuco
nym z to warzystwa.“

Studenci libereccy, których c k profesor 
Hubler przed rozejściem się na wakacje prowo
kował, słuchają ziecenia, — i tak np. psom 
przypinają trójkojorowe kokardy słowiańskie, i 
wołając „na-... Czech!“ omowadzają po mieście.

. Z Turnowa słychać o bójkach międzj żoł- 
Niemcam a Czechanr miano aż p% - 

tam więcej wojska dla stłumienia bójek.
wiadomość podęirzana — bo z 

istycznych źródeł pochodząca.

Konfiskatę dzienników wiedeńskich w nocy 
z _d. 10. na 11. biu. wykonaną chcieli centrali- 
śęi wyzyskać zapomocą giełdy Ale nadai emnie; 
giełda szła zrazi mdło, jednakowoż nie z powo
du o" ych konfi skat, ;y]ko z powoda nie bardzo 
pomyślnych no „wań zagranicznych, ostatecznie 
jednak poprawiła się

N.emniej zawiedli się centraliści co do wra
żenia, jakie owa kLnfistaia wyw ze u ludności. 
Nowa Pressc, która ^zresztą nie została skonfi 
skowanf roła na widok obojętności Wiedeńczy 
ków „Nie żądamy ubolewania dla męczeństw 
prasy ansirjackiej pod iządanu Taaffego — żą
damy czegoś wyższego. W  obecnym stanie rze
czy każdy obywatel winien czuć się osobiście 
dotkniętym, publicz a świadomość prawa powin
na ozwać się przeć 7 tłumaczeniu ustaw, czynią
cemu złudą wolność słowa, i udaremniającemu 
krytykę obywatela, któiy swemi ofiary pańsfwo 
utrzymuje. Ale u nas mnóstwo mięczaków bez 
szpiku f  kości, co podkażdem naciśnięciem ust< - 
pują a krzywdy_ nawet nie uczują. Te” indyfe- 
rentTzm jest najgorszym wrogiem państwa; ple
mię słabe, bezsilne, niewoli idane, sklęsa pod 
ladą surowszym losów powiewem1- i t. d.

Tę samą obojętność Wiedeńczyków wobec 
konfiskat pism centralistycznych widząc Frmdbl. 
pisze z innej znowu beczki:

„Br ipatrzywszy 8ię w o’*ecnem położenia 
prasy, trudno stłumić w sobie gniew do ustawo
dawstwa, co Austrję taką ( Marzyło ustawą pra
sową. Cały szereg potworności prawniczych uło
żono w system, który każdemu rządowi Dodajc 
jpo loby do avładftria pi-asie takich pęt, jakie 
w innych państwach tylko w czasie stanu oblę
żenia 1 n żliwe, A.le to centralistyczne stron
nictwo, będec u szczytu swej potęgi, samo skne 
blowało prasę z powodu, że ni. zawsze i nie 
wszędzie cb-iała mn być niewolnicą. Ustawo 
dawstwo tego s, 'rmicfwa co do prasy pozosta 
nie żąwsz hańbę centralizmu, — zdradza ono 
głęl ike pizepaść, jaka naszych liberałów dzieli 
od liberałów reszty krajów, którzy wolność pra
sy za gUwny bytu swego warunek uważają. Do 
tv"h lib irałów odzywa się teraz prasa, niech się 
zastanowią co zrobili, jeżeli dotąd jeszcze do ro- 
znmu nie przyszli.**

konać, że katastrofa ^ y ^ w i e t r z u .^  M ń *
łem na własne oczy kr61tt Jerzego przejeżdżają 
idgo w odkrytym powOZie, a nikt z przechodzi ■ 

cych 1 6 schylił przed nim kapelusza. Przykro 
to ytjZD&t ale prawdą j es^ królewskość sil-

Źe nie bardzo się kłopoce heca 
centialistyczną dowodzi sam fakt, iż dopiero d. 
11. bm. powrócił ze Wsi do W  edua, kiedy ce
sarz miał z Ischlu przybyć, jadąc do obozu pod 
Binfe m nad Litawą. Udał się zaraz ano fmp. 
Kraus do Taau, ;o, który 2 nim kilka godzin 
konferował. Wieczorem nowy k i e r o w n i k  namiest
nictwa zesk igo — podobno znacznym zakre
sem władzy obd trzony — wyjechał do Pragi.

w-
Nowa Press( poczęła znowu um-egać się do 

Madiarów, obsypuje Tiśzę i jego stronnictwo, tj. 
liberałów węgierskich, cukierkami — a oto co 
odpowiada Hon, główny organ Tiszy: „Ilekroć 
w Austrji jakiś nteres liberałów niemieckich 
zdaje się zagrożonym, zaraz się pojawia piękna 
teorja o solidarności interesów austrjacko--iiemie 
ckich a węgierskich. Ale mochaj raz ta solidar
ność zwróci się w czembądź na korzyść Wę
grów, wnet Nowa Presse przecie tej solidarni • 
ści występuje — nawet wtedy, gdy najzupełniej 
my rację mamy. A więc kłaniamy się Nowej 
Prr8s'j — 1I3 niechaj sobie idzie z Panem Bo
giem; Co ao s z l a c h e t n i e j s z y c h  intere 
sów konstytucjonalizmu i k o n s e r w a t y w n e j  
misji ni°miectwa można u nas znaleźć sprzymie
rzeńców, ale ia ten lep poMtyczny, przez Nową 
Prestsę nastawiony, nie da się złowić żader po- 
lityk węgiersk’’ '

ir̂ sppiiidencje „Gaz. Nar.“
D.

Hzym d. 8. lipca. 
lipca rano odbyło się w starożytnej 

bazylice w. Klemensa ostatnie nabożeństwo, koń- 
SZcre?  uroczystości na cześć śś. Cyryla 

Metodego. Odprawił je ks. bisknp Strossmayer 
Ppy pomocy seminarjum polskiego, w ięzyku 
głagolic. ►-słowiańskim, ale podług obrządku la

nego. W  ogóle, te wszystkie nabożeństwa, 
i0̂ 7 ’u Pane? iryki, arcneologiczne badam j sło

ńskich apostołach, wa,vne odkrycia history
czne, jakir nastąpiły z tego powodu w arcK- 
wach watykańskich i księgozbiorach włoski ih 

Pphuiasły myśl katolicką pośród słowiań 
ludów 1 stwierdziły w sposób dowodny

niemal dotykalny, że szyzma bizantyńska jest 
naleciałością czysto moskiewska wśród Słowiań
szczyzny, instrumentum regni, sprowadzonem z 
Konstartynopola przez tatarską władzę, która 
podbijać ją zaczęła oć XIV. wieku i odtąd z nie
zrównaną wytrwałością i cierpliwością pochła
niała i ujarzmiała powoli, a coraz zupełniej, aż 
do dni naszych. Szyzma była i jest &ż do te
raźniejszej chwili bojową klaczą tatarsKiego ca
ratu. Jeździec i b.egun zrośli się razem w '■en 
konny posąg Al-hau-ryka, o którym wspomina 
Zaleski w „Duchu od stepu", i paść razem mu
szą Carat nic zgodzi się przenigdy na to, aby 
zsiąść z dzikiej swej klacz17, która go tak wier
nie nosi od sześciu wieków, i bez której Tata- 
rzyn nie mógłby Słowian tratować. Rozdział 
:aratn ze szyzmą, hana z grecka klaczą, jest 
pobożnem marzeniem świątobliwych ludzi, któ- 
jy  nie przekroczyli nigdy moskiewskich granic, 

życzeniem pewnej liczby południowych Słowian, 
którym nienawiść do Madiarów każe się patrzeć 
na Moskwę przez różowe szkiełko, albo też gru
bym podstępem rzeczników niemożliwej zgody, 
pragnących podawnemu oszukiwać papieża na 
szkodę Polski. Jakoż widzimy naocznie że w tej 
właśnie chwili, kiedy Leon XIII. wyraża publi
cznie i uroczyście życzenie, aby się Moskwa_ na 
katolicyzm nawróciła, kiedy miedzy wszystkiemi 
deputacjami słowiańskich naród w, a więc też i 
z deputacją polską stanęła naród; ażeby unikać 
wszystkiego a wszystkiego, coby Moskwie mogło 
być niemiłem, kiedy drżą tutaj, aby się czasem 
car nie obraził i tak mozolnie nawiązane sto 
sunki przy pomocy pewnych Polaków — porę
czycieli owego osobliwszego przymierza — ie 
zerwały się, widzimy, powiadam, naocznie, że 
Moskwa zamiast czuć wdzięczność za tak szcze 
gólne dla siebie względy, z i tak nadzwyczajne 
grzeczności, zżyma się i gęstą nastraja minę 
Dyplomacja rzymska, dobroduszna południowa 
Słowiańszczyzna, tak niewinnie i serdecznie pan 
slawistyczna, i sami wreszcie nasi poręczyciele 
sojuszu, nie spostrzegli, że pomimo wszystkich 
( mówień, nadskakiwania i umizgów, Katolicki 
panslawizm, do którego chcianoby Moskwę wcią 
gnąć, jest właśnie tem dla niej, czem była świę
cona woda dla djabła Twardowskiego

Ta już nie chodzi o Polskę, i o jej polity
czne prawa, ale o katolicyzm jako ! P ska 
usunięta całkiem została na stronę. Wspominano 
wprawdzie ta i owdzie podczas uroczystości o 
Polakach jako jednej z licznych narodowości au- 
strjacbi ma lub niemieckiemu berłu podległych, 
ale o Polsce, przedmurzu chrześciaństwa w przy
szłości 1 przeszłości, wzmianki żadnej nie było. 
Rozdzielono nawet Polaków i Rusinów, rozga- 
tunkowano ich, iak to jest modą dzisiaj, na dwa 
odiębne narody bez najmniejszego względu na 
zrękowiny Jagiełły z Jadwigą, na unię lubelską, 
na odwieczne zrośnięcie się obi1 plemion, na nas 
wszystkich szlachtę ruską, któuy przecie mamy 
siebie za takich samych Polaków jak Wielkopo
lanie lab Warszawiacy. Memorandum polskie do 
papieża, co taką wściekłoś* wywołało w tym sa
mym obozie, który tak urządzał pielgrzymkę, aby 
nieobrazic Moskwy, przebrzmiało i zewnętrznie 
stłumione zostało dwuznacznym artykułem urzę
dowego dziennika Watykanu i gorliwemi denun- 
cjacjam stańczyków, powtórzonemi przez urzędo
wy organ petersburgski. A otóż pomimo tego 
wszystkiego, pomimo nawet żalu wyrażonego 
przez Ojca św. z powodu śmierci poteniissimi 
Imperatoris w Encyklice, ogłoszonej na kilka 
godzin przed uriędowem przyjęciem Polaków, 
ehociaż Polac> widzą jedynie palec Opatrzności 
w tej śmierci — Moskwa nietylko że nie jestw
zadowolona, ale owszem gniewa się, sroży, po
kazuje pięść. Posłannicy carscy zerwali już pra
wie układy. Pomimo całej dyplomatycznej srę 
cznosci kardynała sekretarza stanu, do konkor 
datu nie przychodzi. Ostatnia konferencja, przed 
kilkoma dniami odbyta, do żadnego rezultatu nń 
doprowadziła. Owszem, kardynał Jacobiri, jak 
zapewniają osoby lepiej uwiadomione niż katoli
ckie dziennikarstwo, spostrzegł odwrót na całej 
linii Nie będziemy jnż nawet podobno mieli bi

skupów Polskich. Pp. Masołow i Buteniew znaj
dują, że w RzyP i zaczyna być nadto gorąco i 
że nie zawadziłoby opuścić wieczne miasto... 
Czemuż siedzieli dotąd i łudzili niepotrzebnie 
papieża ?. Rzecz bardzo prosta: chodziło im o to, 
by się pielgrzymce przypatrzyć z bliska. Znaj
dując się zaś w rzędach ciała dyplomatycznego 
zaproszonego do sali posłuchania, mogli się wszy
stkiemu naocznie i urzędownie przypatrzeć i 
zdać raport do Petersburga. Teraz raport już 
odszedł, a kiedy ostatni pielgrzym słowiański 
wyruszy, wyruszą też za nim posłannicy carscy, 
powtarzając znany rodzimy aforyzm ; „Wot tak 
duraków obmanujut 1“

Fiasco tedy najzupełniąjsze dyplomacji rzym
skiej.. Dlaczego? Dlatego, że no usunięciu na
wet sprawy nolskiej i wszystkiego, cokolwiek 
miało z nią wiązek pozostawał katolicyzm, a 
Moskwa wiliśnie kaWcyzmu nie chce. Umie się 
ona niekiedy pmonilać, przysyłać swoich wiel- 
irh kHążąt do Rzymu i do Watykanu, udawać 

jak na -deczr^jszy afekt dla papieża; ale bia
da 1 tokroć biada, kiedy spostrzega, że tenże 
►apież zaczyna gospodarować w jej domu, to 
lest w Słowiańszczyznie, że uderza w »m n ser
ce prawosławia, że szyzmę historycznie i prak
tycznie demaskuje, że odbiera jej Słowian, że 
paraliżuje prawosławie, će wydziera jej ową 
klacz bizantyńską, na której cały swój pochód 
dziejowy odbyła 1

Chociaż pielgrzymka słowiańska do Rzymu 
wypłynęła z teg< samego źródła, zkąd trysnęła 
myśl układów lu.^dzy Stolicą apostolską a ca
rem; chociaż pielgrzymka ta polega widocznie 
na pewnych nieporozumieniach, przerachowano 
się co do niej z kilku stron; elrnaż nakoniec 
ze strony urząazicieli jej chciano koniecznie ideę 
polską utopić w katoiickim panslawizmie, — to 
przecież pielgrzymka ta musi się nieuchronnie i 
pod kilkoma względy obrócić na korzyść tejże 
idei polskiej i sprawy polskiej. Między innemi 
zaś bezpośrednim jej tutaj rezultatem będzie to, 
iż Watykan przekona się, że antagonizm między 
nim a caratem nie jest tylko antagonizmem po
litycznym, podsycanym przez rewolucjonistów 
polskich (tak bowiem stańczycy zgodnie z dy
plomacją petersburgską nazywają tutai legitymi- 
stów naszych), ale że jest przedewszystkiem an
tagonizmem religijnym. Watykan się przekona, 
że chcieć ugłaskać Moskwę a odbierać jej zara
zem Cyryla i Metodego, kwitować ze sprawy 
polskiej, a nawet zachęcać niejako Polaków do 
posłuszeństwa carowi, ale jednocześnie przycią
gać do Rzymu miliony Słowian, na których car 
zagiał parol zapomocą prawosławia, i li tylko 
prawosławia, — jest to samo, co cara całować z 
jednej, a polńzkować go z drugiej strony, to 
samo co kłaść pewne akta poa chwiejący jego 
tron, tak, jak się zwykle podkłada papier pod 
kulawo meble, a jednocześnie gruchotać mu na 
głowie ową carską koronę, która ma przecież 
kształt wschodniej metropolitalnej nitryl Dla
tego to dyplomacja moskiewska będzie krzycza
ła w niebogłosy na cbłudę i jezuityzm, jak zwy
kła mawiać, dyplomacji rzymskie i ze swego 
autokratyczno-prawosławnego stanowiska będzie 

nała najzupełniejszą słuszność. Jeżeli bowiem 
Stolica św. chciała bądź cobądź zgody z Moskwą, 
nie trzeba było nigdy na pielgrzymkę słowiań
ską zezwolić. Ale Ojciec św. chce przedewszy- 
sśkiem zbawienia dusz należących do cara. Jest- 
to więc starodawna walka Pana Boga z djabłem, 
i dyplomatycznych lekarstw na to niema. Jest 
jedno podobno lekarstwo: dać słowiańskim du
szom anioła stróża w postaci Polski, obroniciel- 
ki po dawnemu ich wolności i praw przeciwko 
północnej dziczy.

Dnia 6. lipca, po nabożeństwie ks. Stross- 
mayera odbyła się tak zwana accademia czyli 
popis 'iteracki wobec Ojca świętego. Ciało dy
plomatyczne, uwierzytelnione przy Stolicy świętej, 
mnóstwo kardynałów i patrycjuszów rzymskich] 
było na niej przvto_mych. Kierował zaś tą a- 

iemią monsignor Stefan Ciccolini. prefekt bi
blioteki watykańskiej i prezes akai U mii, jeden z 
ni jnezeńszych prałatów tutejszych. Zebranie to
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T  P -  konsyliarz ! — wołały —
tchu jej brakło, rumieńce krasiły twarz, w o- 
czaćh łzy świeciły. J

Pochwyciłem ją w objęcia i nrzytuliłem-
—  Mój zbawco 1 szczęście jakie mnie otacza 

tobiern wmna; szeptała, a wzruszenie i F 2? ' 
"pieszone bici Berc Sjbs jej tamowało.

Wśród radosnych nnieswfi łzy Są obfite lecz 
krótkie. Po łzach przychodzi uśmiech, pjtama 
■lif aja się * odpowiedziami^ Chciałoby się 

WBzygtko powiedzieć i o wszystkiem dowiedzieć—
odraza. . .

Podałem ramię mojej straconej dziewczynce.
—  Radahym, szepnęła, posłać p0 Wandzię—  
* Pokazała oczyma Adama. . . .
— Nie trzeba, odpowiedziałem równi.z cii to 

ed-inteo był czysty, zamieciony; wokoło
schludnie j p00iąWjąco. Naczynia j iarr z i . 
*oapoda*5kie zfolone pod maleńką  ̂ szopą ute- 

«ą  a stodołami; zielony trawnik, oko- 
naśladował gazon, i 

sit aJm prosiaki, nie psuły jednak do- 
>r*go c*ektu.

.Zosia pr ^wadziła nas na ganek, chcąc je- 
laak zrobi6 ustępstwo i sprawić radość młodej 

gosposi, ei jiiiśmy, wśród żywej i nieustającej 
ozmowy, do obórki, w której młoda, rumiana 

dziewczyna, gospodarowała.
— Bi^nijie moja Kasiu po gospodarza 1 t-  

rozkazała Zosia.
Dziewczynie, skoczyła dó i eełazu i zni' 

knęła za płotem.

żuie
Cztery sztuki bydła patrzało na nas powa- 

ie, między niemi wspaniała krowa wyciągała 
t e  do swej par!szyję do swej pani.

— Perełka — rzekła Z dumą Zosia 
szcząc po  ̂szyi w czarne centki krowę.
pominą ►bie ̂  pan doktor podarunek

- gła- 
Przy- 

ślubnypuiillljcfc UUJŁLUI oiU
panny J [wigi ?

— Co za śliczne bydełko! winszujemy, - 
odezwał się Adam.

— go też co tydzień każę je myć, a codzień—  ^  w  je  m y c, a lu h m cu
Prawie zgrzebłem i szczotką czyścić.

— Zkądżeście się pani Józefowo (Zosia Sł<j— ZKąpc5Ulc oanj Józefowo (Zosia się 
uśmiechnęła) nauczyli gospodarstwa? spytałem 
zdziwiony.

— Wandzia. zawołała żywo spojrzała na 
Adama, zarumieniła Elę i kończyła v olno : Wan- 
dzia kupiła mi ;  osi)1od 'za" Łj akowskiego, 
^iewielka książeczka, ale w niej wszrstko jeit 
Z początku Józefek nie chciały słuchać i śmi^
'ię z gospodarowała z książki, lecz tera tak

®ię już przyzwyczaił) ze coaziefi fio niej zagiąć 
i Prawie j -ą u ie  :- .*awie ja umie

Zamieniliśmy »P 4 damep-  A gdzież nawóz składacie? >-  A gdzież nawóz składacie ? > 
Zosia spojrzała na nas tryumfuiąco. 
~  Jdkfe ja miałam przeprawy £  tr  

eml jeźał tu pr
Jakie ja miałam przeprawy z tym nawo- 

-sża ł tu przed stajnią w dole, gdzie teraz 
trawnik. Lecz jak zaczęłam^ ^osić J  prosić — 
aż nareszcie Józefek zrobił furtkę (Zosh w U - 
cznej ściani( otworzyć drzwiczki), f teraz go

*U 8 Wychyliłem się, zdziv,onJ na o-
rae m-z^dz°] ^ ° \ aSztaiiki posadZWHe w ro- 

Earh „ A  heda dawać cień, iby tońce

dodała z damą. , , .
S S C Z '  ' w jest w it o  wią. 

niż Józefek.kszyn, tu panem J^Zl 
Zoala sii rozśmiała.Zo»la sii rozśmiam. .
— J&k wszystko porządnie i skłaonie mó

wił oglądając się Adam.

zawołałem — ogródek pe-

-  . A jak tu było przeu rodem ! mówiła 
osia. Widocznie lubiła się chwalić, zwyczajem 

młodych gospodyń.
— Ogródek! - 

łen kwiatów.
— Zaraz po moim przyjeździe wzięłam się 

do ogródka. Gospodynie śmiały się ze mnie i 
przedrv,iwały z Józefka, a uziś proszą mnie o 
nasienia. Zazdrość im widać, i same kwiatki 
sadzą.

W  ogródku, dobrze ogrodzonyr nie było 
nadzwyczajnych krzewów: lilie, smukłe maiyy.
rezeda, nasturcja, pełne pachnące gwoździki 
dw*. krzaju róży obsypane kwiatem.

— "Uasną ręką sadzę, uprawiam, podle
wam; mówiła Zosia biorąc się zwyczajem go
spodyń pod boki.

— A Józefek? zrobiłem uwagę.
~  Z początku ńe i miał a tera* sam mi 

po_iaga. Myśleliśmy że nam krzaczek tej pon- 
Boy j róży uschnie - 'chorował, bavdzo chorował 
na W jsnę* Józefei tak się bał, że aż dwa razy 
chodził do dworskiego o 'odnika po radę. Cze-
stował ffO 1 knni> noDł/tnin CTWOstował go i kupił nasiapia. tych ślicznych gwo:
azikow... Będziemy mieli na wiosnę krzak ja-ś minii.

• a , ia małym ganeczku, widoczny
bud°wanym. Nadjechał -  bronami. 

i JZA » ł  rór 'iony Józefek. 1 dopiero
!* 2 L ? L u całoWać do -ękacl — ściskać i 

r  pobiegła do kuchni, naradzić
' n ! g a S  ^ CąJ ?z^1̂ der / ° ! tor® y ł o  k S ’ a i .roniadaniom

Słońce ze szło.
kurczetaUwn! - °gień, na rożnie piekły się 
sia nr7vńiosłf &otowaJy młode kartofle. Zo- 

1 ły icJ mietanę -  i gdj cze- 
adż w kuęM  la Jadłs^o k o la c f oszfiśm-

G ły rozdzielonej sienią na połowy. W 5bie m,. prawo jył8 gnełu-ia 
dwa -pdkoj ua- leWej stronie przezi'' jZo ^  były 
na mieszkanie dla państwa Józefów. Między o-

Knami stała sofka, przy niej stół nakryty bia
łym obrusem, obstawiony czterema stołkami. 
Przy ścianie, obok łóżka, komoda, na niej po je  
dnej stronie filiżanki, mały blaszany samowarek 
i sześć szklanek, — po ćnęriei parę książek i 
dziennik. Były tan. powieści Korzeniowskiego i 
Kraszewskiego.

Siedliśmy do kolacji.
— Prenumerujemy w tarnowskiej czytelni— 

mówiła gosposia Wandzia nam wybiera.
— Józefek lubisz czytać?
— Nienauczny — zabrał głos Józefek — z 

początku nie lnbi&łem ale gdy parta Wanda 
przeczytała jednę historję i drugą.,,, "krutnie mi 
się te książki podobają.

— Ale to tak — przerwała Zosia — że 
gtiy raz w zimie nie mieliśmy dwa tygodnie o- 
kazji do Tarnowa, nie mógł dłużej wytrzyma^ 
i posłał umyślnie sankami parobka do księgarni. 
Przecież to opętane trzy mile! A jak on lubi 
czytać dzienniki, dowiadywać się co się dzieje 
w świeefe — w Krakowie, Warszawie, Poznaniu.

Widocznie Zosia dumną była ż męża i lu
biła się jego wielkością popisywać. Ja zaś z Ada
mem zmienialiśmy nieustannie znacz* ̂  spój- 
r; enia.

— Panna Wanda, co się n nas bez lato sto
łuje, zawsze czytała dziennik. I tak sie jnż wło
żyłem — tłumaczył się skromnie Józere’ — że 
mi się cnie, gdy go niema.

— Że to wam na to wszystko wystarcza 
pieniędzy i czasu? — zrobił uwagę Adam.

— I mnie się tak zdawało, odpowiedział 
jozetek. Nieraz mówiłem Zosi, że się boję aby
śmy nie wylecieli z ojcowizny.

— I nie wylatujecie —> przerwałem — a 
nowe morgi kapujecie.

— Ale też Józefek nie zna drogi do kar
czmy! zawołała zarumieniona Zosia. A gdy jesl 
rada, to idzie do wójta.

—  o Jozefel już radnym?
— Jest przysiężnym — rzek* s godnością

Prze-— i należy do miejscowej rady szkolnej, 
łożony Wandzi, — dodała z uśmiechem.

— Cóż panna Wanda? — pochwyciłem.
— Smutna, mówiła Zosia — (Adam zaru

mienił się mocno), kocha mnie, a lubi, bardzo 
lubi Józefka. Zawsze mu coś opowie, wytłu
maczy.,.

— Przeczyta, dokończyłem.
— Ależ Józefek sam wybornie czyta! Wan

dzia mówi że ładnie, i dlatego on nam już od 
pół roku wieczorami czytuje. Mnie przecież czy
tać nie wolno.

Adam był pomieszany zamyślony ; spoglądał 
na mnie dziwnie niespokojnie. Wyprowadziłem 
go na janek.

— Chodźmy do szkoły, szepnął, ściskając 
mi nerwowo rękę.

Wpadłem do pokoju po kapelusze.
— Idziem; po pannę Wandę — rzekłem ci

cho — czekajcie na nas.
Zosia klasnęła w dłonie, rzucając się z ra

dości Józefkow1 na szyję.
— Ona stokroć ‘azy więcej zasłużyła na to 

aby była szczęśliwą jak ja nią jestem !
— Spieszmy się! — zawołałem na zaduma

nego Adama.
Księżyc kapał się w szafirach, srebrząc nam 

5c izkę wśród łanów pszenicy i pożętego żyta 
Szkoła bielała na wzgórku, światło wybiegające 
z okien, haftowało wieczorną mgłę. Spojrzeliśmy 
przez szyby. Młodb Jziewczj, piękne i dnmne 
oparłszy głowę na ręce, siedziało nad książką’.

Wziąłem Adama za rękę, otworzyłem cicho 
drzwi wiodące na korytarz, — jak w owym pa
miętnym dniu, kiedy to wiatr wygwizdywał kon- 
cart f  a również cicho otworzywszy drzwi do 
pokoju, rzekłem wesoło:

— Prowadzę pani nawróconego niewolnika!
Koniec.



miało miejsce w sali Szwajcarów, zwanej także 
Sala Clementina, prowadzącej do apartamentów 

,^jca świętego. Wszystkie deputacje słowiań
skiej pielgrzymki były tam obecne. Deputacja 
polska wystąpiła w kontuszach i żupanach. Ucz
niowie seminarjum polskiego przyjmowali gości. 
Kiedy Ojciec święty się ukazał w otoczeniu 
dworu swego, powitał' go hymn słowiański. Po
siedzenie zagajone zostało długim włoskim od
czytem sędziwego i uczonego kardynała Alimondy, 
Genueńczyka, o śś. Cyrylu i Metodym. Mowa ta 
była zbyt długą, osobliwie, dla cudzoziemców. 
Trwała bowiem półtorej godziny. Ojciec święty 
musiał nawet z tego powodu wydać rozkaz, aby 
skrócono prześliczne chóry, przez sławnych śpie
waków kapeli papie, kiej wykonane, a które miały 
pr^platać wiersze. Tymczasem dla braku czasu, 
gdyż Ojciec święt,v o pół d>< jedenastej rano przy
był, v yki>nauo tylko pu odczycie przecudne mo- 
tetto Palestryny: Tm < s PeirU*. a w połowie po
siedzenia śpiew ni cztery głosy maestra Mu
stafy : Domine, 8n'vum fa c  Pontificem. Glosy te 
niewidzialnych śpiewaków odzywających się z u- 
rządzonej umyślnie camera armonica, były rze
czywiście niebian skiemi.

Osnowę rozlicznych poezji przy tej sposo
bności odczytanych jutro wam podam, bom i tak 
zanadto się już rozpisał.

Z powodu zbliżającego się zjazdu 
Towarzystwa pedagogicznego.
Za parę dni zgromadza się w Krakowie

zwyczajny doroczny wędrowny zjazd Towarzy
stwa pedagogicznego, który tym razem wypa
dnie wedle wszelkiego prawdopodobieństwa na
der licznie. Zgłosiło się bowiem do zarządu z 
zapowiedzią udziału przeszło 1.000 uczestników.

Na te uroczystości nauczycielskie, jakiemi 
są niewątpliwie zgromadzenia Towarzystwa pe
dagogicznego, przywykł kraj z szczerą sympatją 
uwagę zwracać. Te zebrania są bowiem bie
siadą duchową nietylko dla ich uczestników, lecz 
nieraz już padały na nich hasła, które dla przy
szłości młodszych pokoleń trwałe posiadają zna
czenie. Na kierownikach zjazdów Towarzystwa 
pedagogicznego cięży przeto obowiązek moralny, 
czuwać nad tem, ażeby prowadzone na nich roz
prawy nie utraciły dotychczasowych tradycyj — 
tej cechy pouczającej, podniosłej, jaką miały 
dotąd.

Z okazji zbliżającego się zjazdu Towarzy
stwa pedagogicznego, pragnęlibyśmy poświęcić 
słów parę jego organowi piśmienniczemu p. t. 
Szkoła już rok trzynasty wydawanemu we Lwo
wie. Jeżeli bowiem największy przeciwnik To
warzystwa pedagogicznego nie może odmówić mu 
tej zasługi, że w znacznej części przyczy
niło się do rozbudzenia w nauczycielstwie na- 
szem tego kierunku zdrowego, rozsądnego i 
szlachetnego, jaki w teraźniejszych szkołach na
szych wionie, to znaczna część tej zasługi na
leży się czasopismu Towarzystwa, które powol
nym, niedostrzegalnym wpływem umacnia w ko
łach nauczycielskich ducha, ożywiającego Towa
rzystwo pedagogiczne, i toruje drogi do urze
czywistnienia dążności jego.

Przeglądnijmy roczniki Szkoły, a przeko
namy się, jak czynny i wpływowy udział bierze 
to pismo we wszystkich tych nie głośnych, lecz 
w skutkach swoich nader doniosłych pracach re
formatorskich, jakie w Galicji w przeciągn o- 
statnich kilkunastu lat na niwie szkolnictwa do
konane zostały. I z każdym też rokiem dosko
nali się Szkoła w tym samym stosunku, ,w jakim 
krzewi się i umacnia u ogółu nauczycielstwa na
szego życie umysłowe, pragnienie postępu i za
miłowanie zawodu.

Od roku 1877 zajmuje się redakcją Szkoły 
p. Łucjan Tatomir. Otóż na życzenie jego wy
znaczył Zarząd główny Towarzystwa pedago
gicznego na posiedzeniu z dnia 6. lutego 1878 
komisję specjalną, złożoną z pp. dr. Karola Be- 
noniego, Walentego Kowalówki i Ludwika Dzie- 
dzickiego, do ocenienia kierunku Szkoły pod re
dakcją p. Tatomira. Komisja ta oświadczyła 
wówczas, że „uznaje wielką staranność i troskli
wość redakcji około rozwoju czasopisma, i wy
raża przekonanie, że Szkoła odpowiada w ogóle 
zadaniu swojemu, a w porównaniu z licznemi 
czasopismami niemieckiemu przedstawia się pod 
każdym względem daleko korzystniej/

Tak pochlebne zdanie wypowiedziała komi
sja o Szkole w 1877. A przecież redakcja nieza- 
dowolniła się tem uznaniem, tylko z każdym ro
kiem coraz staranniej doskonali i wzbogaca 
pismo.

Oprócz ogólnej treści rozpraw z dziedziny 
pedagogii i szkolnictwa, pomiędzy któremi od
znaczają się wartością prace dr. Juliana Ocho- 
rowicza (jak np. rozprawa „o kształceniu wła
snego chrakteru“), J. Chmielewskiego, ś. p. A. 
Józefczyka, E. Petryki, A. Dziopińskiego, M.

Wspomnienie

H i  i Pastowojtów L s w e i t a r t a i
przez

igatona G i llera.

(Ciąg dalszy.)

UL
W Galicji Henryka Pustowojtówna nie cznła 

się bezpieczną, rząd bowiem austrjacki wydawaj 
wtedy Moskwie ściganych przez nią polskich pa- 
tijotów. Wyjechała więc na Mołdawię, gdzie zna
lazła przytułek w domu Zygmunta Małkowskie
go, później zaś u rumuńskiego bojara Konstan
tego Harety.

O tym ostatnim, który jak córkę przyjął n 
siebie Henrykę, godzi się tu chociaż krótko wspo
mnieć z wdzięcznością, na jaką zasłużył u Pola
ków. Był to człowiek wysokiej szlachetności. 
Wykształcony a serdeczny, przez ciąg całego 
swego życia pracował dla wolności i niepodle
głości własnego kraju i oswobodzenia Polski. 
Sprawę polską pokochał całą duszą i nie żało
wał dla niej pracy i grosza. Szereg cichych, ma
ło znanych, a rzetelnych usług, jakie Polsce od
dał, jest bardzo długi. W  domu jego, w Botu- 
szanach i na wsi przebywali polscy emigranci, 
bywały nawet chwile, że po kilkunastu, a nawet 
kilkudziesięciu naszych używało jego gościnno
ści. Karmił ich, poił i nieraz groszem obdarzał 
na drogę. Z jego domu udawali się na pole dzia
łania, Hareta zaś potajemnie przeprawiał ich 
przez granicę. W  czasie powstania 1863 r, zbie
rał broń, wysyłał ją do Polski, myląc czujność 
pogranicznych straży i sam kilka tysięcy duka
tów wyłożył na zakup no karabinów i amunicji. 
Nazwisko Harety, dziś już nieżyjącego, zasługuje, 
aby było znanem i szanowanem w całej Polsce, 
jak było znanem i szanowanem przez patrjotów

Rybowskiego, Bron. Trzaskowskiego, T. Budzy- 
nowskiego i in. zawiera Szkoła liczne artykuły, 
zasadniczo i gruntownie wyświecające wszystkie 
rozwoju szkolnictwa tyczące się sprawy, jakie 
stoją na porządku dziennym. Wspomniemy tylko 
pouczającą polemikę, przeprowadzoną w Szkole 
w sprawie projektowanych szkolnych kas oszczę
dności, drugą niemniej cenną wymianę zdań w 
kwestji szkółek froeblowskich, nie bez wartości, 
chociaż nie zupełnie wyczerpujące artykuły o 
szkołach wydziałowych i t. p. Pamiętne rozpra
wy sejmu o stanie szkół w kraju w sesji prze- 
szłorocznej, jakoteż złożona później z polecenia 
sejmu ankieta szkolna, dostarczyły organowi To
warzystwa pedagogicznego materjału do bardzo 
licznych artykułów, z rozmaitych punktów wi
dzenia potrzeby szkół wyświecające.

Co jednak naszem zdaniem pismu temu naj
więcej nadaje wartości praktycznej, to rozwinięty 
szczególniej w ostatnich dwóch latach dział me
todycznych preparacyj dla nauczycieli do nauki 
rozmaitych przedmiotów szkolnych, której zakres 
regulamin niedość dokładnie oznacza, dalej dział 
recenzyj dzieł pożytecznej dla nauczycieli treści, 
a w końcu artykuły z działu nauk przyrodni
czych, językoznawstwa, nauki gospodarstwa i t. d. 
Artykuły p. Józefa Bąkowskiego, traktujące o 
metodzie udzielania w szkołach początkowych 
wiadomości z przyrody, zwracają na siebie szcze
gólną uwagę zdrowem i praktycznem wyniszcze
niem rzeczy, prostotą stylu i starannością języka.

Baczną uwagę zwraca też redakcja na spra
wy materjalne stanu nauczycielskiego, a nie mniej
szy interes kół pedagogicznych budzić muszą li
czne sprawozdania o działaniu rozsianych po 
kraju fiiy Towarzystwa ped. i pedagogicznych kó
łek lokalnych, co najświetniejsze daje świadectwo 
o tem, jak żywo pulsować zaczyna w nauczyciel
stwie naszem ruch umysłowy.

Nauczyciele szkół ludowych tworzą najli
czniejszy zastęp w gronie członków Towarzy
stwa pedagogicznego, i oni też potrzebują naj
bardziej podobnego pisma instrnkcyjnego, jakiem 
jest Szkoła. Słusznie przeto pismo to przeważnie 
zajmuje się kwestjami, wchodzącemi w zakres 
wychowania początkowego i szkół ludowych. 
Lecz dlatego nie powinne być zaniedbywane in
ne działy szkolnictwa. W  szczególności zaś ude
rzyć musi w Szkole brak artykułów, które rzu
cić mogłyby światło na tak ważną dla oświaty 
pulicznej sprawę organizacji szkół średnich, na
der żywo obecnie obchodzącą cały myślący ogół. 
Jeżeli jednak wytknąć należy ten niedostatek 
organowi Towarzystwa pedagogicznego, to wina 
tego nie tyle cięży na redakcji, ile na nauczy
cielach szkół średnich, należących do grona To
warzystwa. Czyż bowiem wymiana zdań w tym 
względzie nie powinna odbywać się za pośredni
ctwem Szkoły ? Jeżeli na prawdę życzą sobie te
go ci panowie, ażeby władze szkolne liczyły się 
z opinią Towarzystwa ped., to niechże nie za
niedbują tak skutecznego środka do jednania so
bie opinii publicznej, jakim jest własny organ 
piśmienniczy Towarzystwa.

Otóż pragnęliśmy . na te sprawy zwrócić u- 
wagę zbliżającego się zjazdu Towarzystwa ped., 
ażeby ten zjazd, nie odmawiając należnego uzna
nia redakcji za jej poczciwą pracę, udzielił jej 
zachęty i poparcia do dalszych usiłowań około 
udoskonalenia tego pisma, które chlubę przynosi 
prasie perjodycznej w Galicji.

M a  s i w o s »  i m M c m
Dnia 13. lipca.

* Term om etr wskazuje 13 Stopni ciepła w po
łudnie ; pochmurno i dżdżysto.

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek 14. b. m. o godzinie 6. po południu.

* Prof. Jagerman nadesłał nam z powodn umie
szczonego przez nas artykuliku o wybudowanym 
podług jego projektu pisoara naprzeciw kamienicy 
p. Stromengera, następujące objaśnienie : .Nieprawdą 
jest, jakoby urząd budowniczy przedstawił sekcji 
bndowniczej Rady miejskiej kilkanaście planów pis- 
soarów podług modeli zagranicznych i jakoby sekcja 
wszystkie plany jako nieodpowiednie odrzuciła ; ró
wnież nieprawdą jest, jakoby mi zaproponowano, 
abym sam podał plan i jakobym tę propozycję przy- 
ją pod warunkiem, że będę sam kierował bndową*).

*) Najlepszą odpowiedzią na to twierdzenie bę
dzie wypis z protokołu sekcji III. z posiedzenia 
dnia 30. czerwca 1880 : „Załatwiając przedłożoną 
przez magistrat sprawę ustawienia pisoarów w mie
ście Lwowie, uchwala sekcja III. wezwać magistrat, 
do odpowiedniego zarządzenia, ażeby wychodki w 
parterze ratusza były dla publiczności otwarte, 
przyczem jednak by zostawały pod pewnym nadzo
rem; zwrócić m. n. b. akt celem wypracowania i 
przedłożenia w 14 dniach planów pisoarów bez wy-

polskich, czynnych w 1861/3 r. w Mołdawii i 
na jej pograniczu.

W domu więc gościnnym Harety w Botu- 
szanach przebywała Henryka aż do powstania, 
starając się i na tej pierwszej swojej emigracji 
być czynną dla sprawy.

Po wybuchu powstania 1863 r. powróciła do 
kraju i udała się wprost na plac boju, do obozu 
Langiewicza, stojącego w Słupi, pod górą św. 
Krzyża. Zamiarem jej pierwotnym było służyć 
rannym w ambulansie. Na ambulanse atoli miej
sca nie było przy oddziałach partyzanckich. Pró
by ich tworzenia nie udały się, siły powstańców 
były za słabe, ażeby mogły zasłonić lazarety po
łowę; Moskale zaś prowadzili wojnę z nami bez 
żadnych względów na ludzkość, zachowywanych 
w wojnach cywilizowanych narodów. Napadali na 
chorych, dobijali rannych i zabierali do niewoli 
lekarzy i kobiety, które cierpiących pielęgnowa
ły. w takiem położeniu potrzeba było rannych 
ukrywać po obywatelskich domach, w których 
Henryka bezpieczną od moskiewskiej zemsty być 
mogła. Nie mogąc więc pójść w ślady Emilii 
Sczanieckiej, poszła w ślady Emilii Platerówny.

Przebrawszy się w kurtkę powstańczą, wstą
piła w szeregi jako prosty żołnierz. Służyła zaś 
w trzecim batalionie, dowodzonym przez pułko
wnika Czachowskiego.

Próby ognia przebyła w potyczce pod Słu
pią. W  bitwie pod Staszowem odznaczyła się już 
niepospolitą odwagą i zimną krwią, tak w boju 
potrzebną. Gdy nasi atakowali Moskali we wsi 
Staszówka, ona wśród gradu kul, środkiem za
palonej przez nich ulicy postępowała na koniu 
za nieprzyjacielem. Ci, którzy ją widzieli w tym 
świetnym ataku, wystawioną na największe nie
bezpieczeństwo, wyznają, iż więcej męztwa nie
podobna było okazać. W bitwie pod Małogo- 
szczem również się odznaczyła. Zostając w pierw
szej lipii tyralierów, strzelała celnie, nie ustępu
jąc kroku przed gęstym ogniem nieprzyjaciela. 
Wiktor Wiszniewski, w wydanych przez siebie 
wspomnieniach z powstania, pisze, iż w chwili

W  roku 1877 sekcja budownicza i sekcja sa
nitarna ówczesnej Rady miejskiej wezwały magi
strat, ażeby przedłożył projekta na pissoary. Urząd 
budowniczy wypracował najprzód plan i kosztorys 
pissoaru z dwoma stanowiskami po 732 złr. 59 ct., 
później zaś tylko z jednem stanowiskiem po 109 złr. 
15 ct. od sztuki oświadczając zarazem, że „o utrzy
maniu tychże pissoarów w porządku i czystości bez 
nieustannego nadzoru nie może być mowy, gdyby 
takowym nawet najpraktyczniejszą konstrukcję na
dano".

Sekcja budownicza w dniu 26. lutego 1878 
odrzuciła obydwa projekta „ze względu iż przedło
żone plany na postawienie pissoarów większych w 
mieście nie odpowiądńją wymaganiom porządku i 
czystości a nadto s% *̂Byt kosztowne, mniejsze zaś 
sprzeciwiają się wprost względom przyzwoitości i 
nie mogą w naszych stosunkach mieć zastosowania’ , 
polecając zarazem urzędowi budowniczemu, by wy
pracował plan pissoarów połączonych z wychodkami, 
gdzieby pissoar był do bezpłatnego publicznego uży
tku, zaś wychodek do użytku za pewną opłatą.

W roku 1879 dnia 1. lipca przyjęła sekcja 
budownicza plan krytego pissoaru bez wychodka z 
kosztorysem 284 złr. od sztuki; jednakowoż sprawa 
budowy odroczoną została z powodu wykreślenia z 
budżetu na rok 1880 potrzebnej kwoty przez Radę 
miejską.

Sekcja sanitarna (w obecnej kadencji) dnia 24. 
maja 1880 wezwała magistrat do przedłożenia pla
nów i kosztorysów urządzenia pissoarów i wychod
ków. Magistrat przedstawił sekcji bndowniczej do 
przyjęcia plan pissoaru krytego bez wychodka z ko
sztorysem 284 złr., który sekcja na posiedzeniu z 
30. czerwca 1880 odrzuciła jako nieodpowiedni, 
poleciła jednakże urzędowi budowniczemu, aby wy
pracował „plan pissoaru z jednym wychodkiem na 
klucz zamykanym z zachowaniem warunków sani
tarnych i względów przyzwoitości, tudzież z taką 
sytuacją by pissoary te krzewami mogły być osło
nięte *. — Równocześnie sekcja uprosiła mnie jako 
referenta tej sprawy, abym myśl moją ujętą w od
nośne szkice udzielił miejskiemu urzędowi budowni
czemu celem wypracowania planów na pissoary z 
uwzględnieniem różnorodnych życzeń.

Ponieważ w projektach poprzednich nrząd bu
downiczy zamierzał na moczniska użyć przeważnie 
żelazo lane, blachę żelazną i cynkową, któreto ma- 
terjały w skutek działania moczu szybkiemu zni
szczeniu podlegają, a co gorsza bardziej przykre 
wyziewy wydzielają, jak moczniska z twardego i 
litego kamienia, zamyśliłem po raz pierwszy we 
Lwowie zastosować muszle i rynienki z kamienia 
trembowelskiego, a tem samem nie dopnścić spro
wadzania materjałów pozakrajowych.

„Sekcja budownicza dnia 10. sierpnia 1880 
uchwaliła przyjąć w zasadzie projekt wypracowany 
przez urząd budowniczy na ustawienie pissoaru o 
5 stanowiskach z jednym wychodkiem **) i ustawić 
taki pissoir na próbę" ; poleciła urzędowi budowni
czemu, aby wykonanie poruczył w drodze koncer- 
tacji jednemu przedsiębiorcy za cenę ryczałtową 
450 złr. —  i przyjęła do wiadomości moje oświad
czenie, iż będę czuwać nad odpowiedniem wykona
niem.

„Sekcja sanitarna zgodziła się na powyższą 
uchwałę z tym dodatkiem, ażeby pissoar wieczorem 
był oświetlony, co Rada miejska dnia 14. paździer
nika 1880 zatwierdziła."

Departament III. magistratu wezwał urząd bu
downiczy, aby się niezwłocznie zastosował do u- 
cbwały Rady miejskiej, względnie sekcji bndowni
czej. Jako podstawa do wykonania robót odnośnych 
pod nadzorem urzędu budowniczego i za współudzia
łem radnego Jagermana służyć ma plan i kosztorys 
przez tenże urząd sporządzony.

Urząd budowniczy przystąpił do budowy pis
soaru w czerwcu b. r. i to nie w drodze przedsię
biorstwa, tylko we własnym zarządzie, a radny dr. 
Żnliński wspólnie ze mną zgodził się na wskazane 
przez miejskiego inżyniera miejsce, w którem pis-

chodków tndzieź pisoarów z jednym wychodkiem — 
na klncz zamykanym, z zachowaniem warunków sa
nitarnych i względów przyzwoitości — tndzieź z 
taką sytuacją, by pisoary te krzewami mogły być 
osłonięte — przyczem u p r a s z a  s e k c j a  III. re
f e r e n t a  r. p. J El g e r m a nn a b y  o d n o ś n e  
s z ki  c e u d z i el  i ł  m i e j s k i e m u  u r z ę d o w i  
b u d o wn i c z e mu .  Po przedłożeniu tych planów 
bezpośrednio do sekcji III. nastąpić może komisjo- 
nalne oznaczenie miejsca ustawienie pisoarów.41

A w protokole z posiedzenia dnia 10. sierpnia 
1880 czytamy: „Sekcja III. przyjmuje do wiado
mości, że referent p. Jagermann cznwać będzie nad 
odpowiedniem wykonaniem tego projektu.

Prawdą więc jest co napisaliśmy, że w sekcji 
zaproponowano panu J&germannowi aby sam szkice 
zrobił i prawdą jest, że p. J. zawarował sobie 
czuwanie nad wykonaniem swego projektu."

**) W protokole z dnia 10. sierpnia przeciwnie 
czytamy: „Zgodnie z wnioskiem ref. p. Jagermanna 
uchwala sekcja III, przyjąć w zasadzie p o d a n y  
p r z e z  n i e g o  w zarysach projekt pisoarów o. 
5 stanowiskach z kamienia

popłochu Henryka Pastowojtów na rynku Mała- 
goszczą podtrzymywała uciekających, szablą i re
wolwerem zapędzała do boju chowających się po 
kątach. Admonicja kobiety była skuteczną. Trwo
żliwego ducha młodzieńcy widząc ją nieustraszo
ną, starali się sami dotrzymać placu. Pod So
snówką rozwoziła rozkazy przed frontem pol
skich strzelców, rozrzuconych w linię tyralier- 
ską. Pod Chrobrzem, pod Grochowiskami nie o- 
puścił jej także duch rycerski, walcźyła dzielnie 
i pożytecznie.

Zachowanie się jej w obozie, według jedno
myślnego świadectwa wszystkich jej towarzy
szów, było wzorowe. Przy niej nie śmiał nikt 
nieprzyzwoitego słowa, lub dwuznacznego dow
cipu wypowiedzieć. Jedno pełno godności spoj
rzenie wystarczało dla powstrzymania śmiałka. 
Obecność jej w obozie wywierała więc wpływ 
dobry, umoralniający na żołnierzy.

Troskliwa o swoich towarzyszy, starała się 
wpływem, jaki posiadała u starszyzny, wyjednać 
to, co im było potrzeba. Ten ją prosił o ży
wność, ów o obuwie, żadnego zaś bez pomocy 
nie opuściła. Gdy się zbliżała do biwaku, witali 
Henrykę jako swoją opiekunkę. Lubili ją też 
wszyscy i do dziś dnia wspominają mile, uwa
żając za zaszczyt, iż byli jej bojowymi towarzy
szami.

Musimy tu sprostować mylne a bardzo roz
szerzone mniemanie, jakoby Henryka była adju- 
tantem Langiewicza. Tak nie było. Henryka słu
żyła w oddziale starego Czachowskiego. Po ogło
szeniu zaś jdyktatury Langiewicza w Goszczy 
przyłączyła się do sztabu na propozycję jenera
ła, który tym sposobem chciał ją uwolnić od nie
wygód obozowania pod gołem niebem. Z Langie
wiczem nie łączyły ją żadne służbowe stosunki. 
Powód zaś do pogłoski, iż była jego adjutantem, 
dała następująca okoliczność.

Na naradzie wojennej w Wełczu nchwalono, 
ażeby Langiewicz opuścił obóz, obecność jego 
ściągała bowiem znaczne siły nieprzyjacielskie. 
Uradzono dalej, ażeby udał się do Krakowa u-

soar publiczny stanąć miał. Budowę we własnym 
zarządzie rozpoczął inżynier z nrzędn budownicze
go, nie uwiadamiając mnie o rozpoczęcin i nie żą
dając w czemkolwiekbądź mego współudzału.

Budowa trwa już kilka tygodni, lecz do dzisiaj 
takowej nie ukończono. Ponieważ znajomi zwrócili 
moją uwagę, iż osobiści nieprzyjaciele moi uderzyli 
w wielki dzwon na gwałt, więc oglądnąłem tę bu
dowlę, słysząc przytem różne żale publiczności.

Czyż godziło się przed wykończeniem i odda
niem budynku do użytku publicznego pozostawić 
miejsce budowy bez ogrodzenia, dając powód — 
w braku należytego dozoru — do rażącego zanie
czyszczenia tego miejsca przez pewną część publi
czności, co dokładne wykończenie tylko utrudnia, 
narażając zwiedzających na uszkodzenie sukni przy 
zetknięciu się ze świeżym lakierem ? Czy postarano 
się o stosowne osłonięcie pBsoaru krzewami, o na
leżyty nadzór, o ciągłe utrzymanie pissoaru w czy
stości i o oświetlenie w porze nocnej ? Czy posta
rał się urząd budowniczy nareszcie ażeby komisjo- 
nalnie odebrano budowlę, oddając takową do użytku 
publiczności —  jak to się wszędzie i zawsze pra
ktykuje —  naturalnie poprzednio uznając budowlę 
choć częściowo celowi lub przezuaczeniu odpowia
dającą ?

Takie i tym podobne pytania nasuwają się nie 
tylko mnie, ale każdemu bezstronnemu spostrze- 
gaczowi.44

* Popis uczniów głuchoniemych uczęszczają
cych do szkoły prywatnej p. J. Bardacha, odbędzie 
się dnia 15. lipca b r. w szkole izraelickiej ul. Za 
zbrojownią.

* Doświadczenia dr. Ochorowicza. Wczoraj 
wieczór w wielkiej auli uniwersytetu, prof. Ocho- 
rowicz odbywał poraź trzeci przed licznie zgroma
dzoną publicznością doświadczenia nad hypnotyzmem. 
Tym razem doświadczenia te miały się odbywać w 
sposób ściśle naukowy i dlatego p. O. zaprosił je
dynie lekarzy i profesorów uniwersytetu i techniki. 
Projektowano tedy zapomocą dokładnych instrumen
tów badać stan pacjentów przed wprawieniem ich 
w sen liypnotyczny, następnie podczas tego snu i 
wreszcie po obudzeniu, aby na podstawie wydoby
tych ztąd dat wysnuć pewne umiejętne wnioski i 
wśród światłej dyskusji pomiędzy ludźmi nauki wy
jaśnić sprawę hypnotyzmu choć cokolwiek, —. o ty
le przynajmniej o ile się to da. Niestety jednak 
zamiary te spełzły na niczem. Sala w skutek bra
ku kontroli wypełniła się po brzegi publicznością 
wcale niekompetentną do wydania o rzeczy jakiego
kolwiek sądu, powstał więc ścisk i tłok taki, że 
absolutnie o doświadczeniach, w ścisłem znaczeniu 
tego wyrazu, mowy być nie mogło. A ponieważ 
znowu publiczności tej nie wypadało odprawić z ni 
czem, więc zamiast doświadczeń odbyły się produk
cje, mające chyba tę korzystną stronę, że szeroka 
publiczność miała sposobność przekonać się, iż hy- 
pnotyzm nie je3t ani przejawem nadprzyrodzonych 
sił, ani też żadną szarlatańską sztuczką.

O samych produkcjach nie wiele mamy do po
wiedzenia, bo mówiliśmy już o nich wtenczas gdy 
bawił tu p. Donato. Zaznaczyć wszakże musimy, 
że prof. Ochorowicz, badając hypnotyczne zjawiska 
przez wzgląd na umiejętność i dla umiejętności, a 
nadto rozporządzając bogatym materjałem nauko
wym, zgromadzonym bądź na podstawie swych wła
snych spostrzeżeń, bądź na podstawie spostrzeżeń 
zebranych przez innych, zwłaszcza francuskich u- 
czonych, jak Charcofa, Reynard’a, Lnys’a, Burg'a 
etc. posunął te doświadczenia o wiele dalej aniżeli 
wszyscy Hanseny, Donaty etc. i doszedł już dzisiaj 
do rezultatów takich, które im się ani śniły, i któ- 
rychby oni, w braku odpowiedniego umiejętnego wy
kształcenia, nie byliby nawet w stanie ocenić. Co 
więcej i co przedewszystkiem za zasługę policzyć 
mu musimy, to to, że wzbogacił on już dzisiaj u- 
miejętuość nowemł faktami, których nie dostrzegł
jeszcze żaden z zagranicznych uczonych; a w sku
tek tego, badania jego posunęły już teraz umieję
tność o parę kroków dalej a w dziejach hypnologii 
zaznaczyły zaszczytne miejsce dla imienia młodego 
polskiego nczonego.

Mówiąc o tych zasłagach p. Ochorowicza, nie 
będzie także od rzeczy wspomnieć o jego pracy 
położonej na innem polu. W ostatnim poszycie „Re- 
vne philosophique44 Ribota, znajdujemy artykuł pió
ra naszego uczonego, p. t. „Projet d’uu congrćs 
psychologiqne“, w którym p. O. wykazawszy postę
py, jakie dokonała w ostatnich czasach psychologia, 
stawia wniosek zwołania osobnego kongresu psycho
logów, którego zadaniem będzie zająć się ułożeniem 
ścisłej nomenklatury dla zjawisk psychologicznych 
i naukowej dyscypliny dla badania tych zjawisk ; 
przyczem autor, z niepospolitą trzeźwością sądu, 
nakreślił cały plan prac dla przyszłego kongresu i 
podział jego na sekcje. Myśl p, Ochorowicza zna
lazła już uznanie w całym świecie naukowym i pra
wdopodobnie wkrótce zrealizowaną zostanie.

* Mieszkańcy u lic : Kleinowskiej, Lipowej, Ma- 
rji Magdaleny, w ogóle całej dzielnicy, położonej 
nad ogrodem Miejskim, uskarżają się na ciągłe no
cne burdy, hałasy i śpiewy wyprawiane niemal co 
noc przez niesforne indywidua. Policjanta w tych 
okolicach nie znaleść ani na lekarstwo. Moźeby

stanowić rząd dyktatorjalny, następnie zaś aże 
by się przenosił z oddziału do oddziału, w zaf  
dnym stale nie przebywając, dopóki ni®. zos me 
zorganizowaną regularna armia. P°uiewa/' W 
drodze do Krakowa potrzeba był° °. ,
strjakom paszport, a Langiewicz go ““ ał, o- 
fiarował mu swój paszport jenerał waiigor^i, 
który przybył z Norwegii do powstania. Pasz
port był wydany na imię °J.ca .Wlaz z synem 
siedmftftStoletniin■ Uradzono więc jeszcze, że Lan* 
giewicz będzie udawał Waligórskiego, Henryka 
zaś jego syna, bo rysopis ostatniego zgadzał się
Z jej rysopisem. '   , .

Langiewicz przepłynąwszy Wisłę, przybył 
na komorę austrjacką wraz z Henryką, oboje ja
ko Waligórscy. Tam zdradzony, został areszto
wany wraz z Pusto woj tówną, i odstawiony pod 
konwojem do Tarnowa. To dało powód do' tych 
wszystkich pogłosek i domysłów, jakie wysnuły 
zagraniczne zwłaszcza pisma z faktu wspólnego 
Henryki z Langiewiczem zaaresztowania.

Ponieważ po zaaresztowaniu Langiewicz nie 
mógł dłużej Zachować swego incognito, więc 
też i Henryka przyznała się do rzeczywistego 
nazwiska. Odwieziono ją do Krakowa, i tam o- 
sadzono w więzieniu pod „Telegrafem11, dobrze 
znanem wszystkim powstańcom, którzy się do
stali w ręce austrjackie. Starania, jakie robiono 
u władz austrjackich o uwolnienie Henryki, by
ły bezskuteczne; nie chciały się narażać rządo
wi moskiewskiemu, który szczególniej był za
wzięty na młodą bohaterkę. Internowana w je
dnej z fortec czeskich, otrzymała w końcu pozwo
lenie przybycia do Pragi.

Czesi przyjęli ją z entuzjazmem. Gdzie się 
tylko pokazała, robili jej owacje.

Partja, rachująca na Moskwę, przycichnąć 
musiała wobec ogólnego Czechów zapału dla po
wstania polskiego. Pod wpływem sympatyj, jakie 
się rozwinęły dla sprawy polskiej, zawartym zo
stał w Dreźnie przez reprezentantów młodych 
Czechów i reprezentantów polskiego Rządu Na
rodowego pakt związku dwóch narodów. Były

był czas „inaczej" pomyśleć o tych awanturach,, 
aniżeli dotychczas ?

* Stopień magistrów farmacji na wszechnicy 
Jagiellońskiej otrzymali d. 12. lipca b. r. Kazimierz 
Jerzy Bauman z Bochni, Juliusz de Koczer Palra- 
gas Fiszer z Rzeszowa, Franciszek Tomasz Fleszar 
z Łańcuta, Feliks Franciszek Ksaw. Kozubski z 
Bochni, Gustaw Ostrowski z Gręboszowa, Hipolit 
Sinkowski z Krakowa, Konstantyn Wilczyński z

' arszawy.
* Dobrodziejstwa banku włościańskiego zo

stały już powszechnie uznane, jak na to zaiługpją. 
Filantropijno - finansowy ten zakład miał wyrwać 
włościan z rąk wyzyskującycn ich lichwiarzy, a bie
dny chłop, któremu wszystko — nawet fllantropja 
daje się dobrze wc znaki — dostał się z deszczu 
pod rynnę. Podajemy nowy przykład błogiej dzia
łalności banku „pod chłopską skórą"4 : Wasyl Knia- 
źyk z p.jd Doliny wypożyczył przed 10 laty z ban
ku 100 z łr , z których po odtrąceniu procentów i 
kosztów otrzymał 80 złr. W przeciągu 10 lat na 
umorzenie długu wypłacił 150 złr., a obecnie po 
obrachunku jest jeszcze winien bankowi 102 złr. 48 ct.

Filantropijny bank zaproponował mn w tych 
dniach ugodę na następujących warunkach : ma za
raz zapłacić 2 zł. 48 c., aby pozostała okrągli su
ma 100 zł., którą z premią asekuracyjną 1 zł. 74 c. 
będzie spłacać w dalszych latach dziesięciu w pół
rocznych ratach po .6 zł. 50 c., czyli 13 rt. rocz
nie. Podług rachunku bankowego, po 10 latach Wa
syl Kniażyk pozostanie bankowi dłużnym już tylko 
71 zł. 5 c., a wtedy będzie je mógł naraz spłacić, 
albo też rozłożyć je na nowych lat 10... Zdaje się, 
że chyba śmierć uwolni Wasyla od tych miłych sto
sunków z bankiem...

* Mianowanie. Prezydjum namiestnictwa prze
niosło praktykanta konceptowego Władysława Mar
ka z namiestnictwa do służby przy starostwie w 
Stanisławowie

* Pożary. W Kaliszu spaliła się w ubiegły Wto
rek cała dzielnica miasta, około 30 domów i wiele 
budynków gospodarskich poszło z dymem. W Kali- 
skiem, w dobrach Mycielin spalił się kilkowłóko- 
wy las.

* i. I. Kraszewski od kilku dni, jak się dowia
dujemy, wyjechał do wód w Wildbad.

* Polski aeronauta. P. Kobylin, uczeń p. Berga, 
aeronanty Polaka, który przed kilkunastoma laty 
puszczał się parę razy z Warszawy w podróż na
powietrzną, urządził w tych dniach taką ekskursję 
balonem z placu Ujazdowskiego w Warszawie w 
obecności kilku tysięcy ciekawych. Zamiast łódki, 
u spodu balonu nmieszczony był koń drewniauy, na 
którym stał śmiały aeronauta. Balon wzniósł się 
spokojnie, ale nie wiadomo gdzie spadł.

* Na rodzinę Kubiczka zamordowanego w Ot- 
takring, nadesłał nam p. T. Gosławski ze Stanisła
wowa składkę zebraną na dworca kolejowym w 
kwocie 8 zł. 50 ct. Razem z poprzedniemi 18 zł.

* Wiadomości policyjne z Óinia 13go b„ m.:
Skradziono: Pani G. L. L 1. ul. Zamarstynowska 
kolczyk z djamencikami.

Straż poi. aresztowała Lejzora Zelnisza przy- 
dybanego na kradzieży kiesz. zegarka.

** *

—  Drohobycz, 9. lipca. Drohobycki oddział To
warzystwa pedagogicznego uprasza Szan. Redakcję 
o zamieszczenie w łamach Gazety Narodowej co 
następuje: Dnia 3. lipca odbył się w tutejszym o- 
grodzie miejskim wielki festya lądowy w połącze
niu z loterją fantową na korzyść założyć się ma
jącej bursy dla ubogiej młodzieży szkolnej bez ró
żnicy wyznania i narodowości. Komitet zajmujący 
się urządzeniem festynn nie zaniedbał nic, coby 
się tylko przyczynić mogło do urozmaicenia i pod
niesienia zabawy, ale niebo ciągle deszczem i gro
mami grożące, napełniało go frasunkiem 1 skrzyżo
wało niejeden plau. Prześlicznie zaczął się po so
botniej nlewie dzień niedzielny; to też od wcześne- 
go ranku pracowano w ogrodzi# miejskim to nad 
ustrojeniem kiosku, gdzie miała być wystawa fan
tów, to nad przybraniem bramy wchodowej, a setki 
ciekawych snuły się po chodnikach, lecz oczy pra
cujących robotników i kierowników komitetowych 
ustawicznie z niedowierzaniem zatrzymywały'się na
błękicie, który zasępiać się poczynał. ! Minęło połu
dnie i z północy doleciał huk dalekiego grzmotu, a 
czarne jak noc chmury wysunęły się na widnokrąg. 
Wtedy i najodważniejszym przyszło opuścić ręce i 
zwątpić o udaniu si§ festynu, gdy wtem nadspo
dziewanie rusżył siS chłodny wietrzyk i rozpędził 
chmury, czarny całun na północnym rąbku nieba 
zbladł i rozsunął się, wróciła nadzieja pogody i 
w ogrodzie znów zaczął się niezwykły ruch. W  je 
dnym rogu rozniecono ogień i nabijano moździerze, 
w kiosku ustawiano i porządkowano fanty, koło 'za
cisznych gaików rozścielano kobierce i ustawiano 
stoły * foteliki ąia pań, mających sprzedawać losy, 
zastęp ogniowej straży ochotniczej usuwał gawiedź 
z ogrodu, a honorowa straż złożona z młodzieży

w tej umowie wypowiedziane zasady wspólnego 
obu narodów dążenia do federacji, za pośredni
ctwem dobrowolnej unii niepodległych^ wolnych 
i równych pottiędzy sobą słowiańskich ludów. 
Idea więc Unii Lubelskiej w rozszerzeni tL-jćj na 
całą Słowiańszczyznę służyć miała za podstawę 
nowej, prawdziwej słowiańskiej polityki.

Zwrot ten nowy w Czechach dokonał się głó
wnie za staraniem dwóch braci Żulińskich, któ
rzy, dłuższy czas bawiąc na uniwersytecie w 
Pradze, nie szczędzili pracy, ażeby Czechom wy
perswadować panslawizm moskiewski, dążący do 
zmoskwicenia i sprawosławieuia wszystkich na
rodów słowiańskich. ,

Po upadkn powstania, z powodu ńiezgody, 
jaka zaszła pomiędzy deputowanymi z Galicji 
a deputowanymi czeskimi do Rady państwa w 
Wiedniu, wziął znowu w Czechach górę lp ^ u* 
nek panslawistyczno-moskiewski, ziarno atobi. 
kie rzucił pomiędzy nimi rok 186.3*4 prawdzlW1® 
słowiańskiej polityki) szukającej w dobrQ<0‘W®h 
uniach jedynie skutecznego środka jeu-rt”01. 8*0' 
wiańskiej, nie zginęło; rozwinie się * Za* 
kwitnie przy sprzyjających okoliczP?.8ciach w 
wspaniałe drzewo słowiańskiej feder*^1, ,

Czesi witali wtedy.P°laków jak^ braci, mieli 
zaś bardzo wielu między sobą rodaków,
rząd bowiem internował powstańców*, którzy prze
szli na terytorjum austrjackie fortecach mo
rawskich i czeskich- Zbliżeni® było serdeczne. 
Czesi usiłowali wszelkiemi spoSOt,anu dopomódz 
internowanym. Zbiegłych z fortec chronili pomię
dzy sobą, przeprawiali do Saksonii, lub Bawaaji, 
tym zaś, którzy zostali, posełali jedzenie, ubra
nie i książki.

Gdy powstanie upadło* rząd austrjacki wszy
stkich internowanych wydalił za granicę aa tu- 
łactwo, — w ich liczbie była i Henryka Pusto
wojtówna.

(Dok. nast.)
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szkolnej przetrząsała cieniste gaje, gdzie ukrył się 
jeden i drugi nieprzyjaciel płatnego wstępu.

O godzinie 3. z południa obwieściły wystrzały 
moździerzowe początek festynu i przez trzy wcho
dy zaczęła niby trzema strumieniami garnąć się lu
dność do ogrodu. W parę godzin ciasno zrobiło się 
w ogrodzie miejskim ; do półtora tysiąca osób za
legało wszystkie chodniki, a drugie tyle ciekawej 
gawiedzi gromadziło się na przyległych ulicach i 
snuło się kiło ogrodzeń. Wesoło rozpoczęta się peł
na życia zabawa; słońce wyjrzało pogodnem obli
czem z za chmur, muzyka grała najulubieńsze me- 
lodje narodowe, różnobarwny tłnm roił się po łą
kach i drożynach ogrodowych, u słupa, na którym 
zawieszone kilkanaście wabiących przedmiotów, u- 
wijało się kilkadziesiąt młodzi rzemieślniczej i wdra
pywało daremnie do góry, a koło stolików z losa
mi kupiłc się setki osób, nie tyle w chęci wygra
nia czegoś, jak w chęci dorzucenia groszy kilku 
na szlachetny cel. Niedłngo trwało, a przeszło pięć 
tysięcy losów rozchwycono, zaledwie kilkadziesiąt 
pozostało niezakupionych ! —  Piękny to dowód, źe 
w Drohobyczu nie brak ofiarności, gdy chodzi o 
poparcie uczciwej sprawy; pewna to otucha, że 
przy takich dobrych chęciach już za lat niewiele 
upragniona instytucja wejść może w życie. — Koło 
wieczora puszczono z ogrodu olbrzymi balon, który 
zrazu kaprysząc, nareszcie wśród rzęsistych okla- 
Bków i tysiącznych okrzyków wzbił się pod niebio
sa i zwolna popłynął nad miastem. O zmroku od
śpiewał chór młodzieży gimnazjalnej trzy pieśni, 
polską, ruską i niemiecką (w czem nikt rozsądny 
dążeń centralistycznych się nie dopatrzy) i spalono 
ognie sztuczne, które udały się wcale dobrze tak 
pod względem doboru jak wykonania, szkoda tylko, 
źe zbyt szybko jedne po drugich następowały — 
Już późno w noc rozeszły się tłumy do domu, 
a niemała liczba osób pośpieszyła jeszcze do sali 
radnej, gdzie prawie do świtu rannego przeciągnęła 
się zabawa wśród ochoczych pląsów.

Dochód z festynu przenosi kwotę siedmiuset 
złotych, po odtrąceniu zaś wszystkich wydatków 
pewnie do pięciuset złotych umieści komitet w ka
sie oszczędności na przyszłą bursę Suma to bar
dzo poważna jak na Drohobycz, a źe ją zebrano, 
to zasługa w pierwszym rzędzie zacnego prezesa 
komitetu festynowego, zasłnga pojedynczych p. t. 
członków tegoż komitetu, którzy z rzadką gorliwo
ścią zajęli się sprawą, zasługa wielu przezacnych 
pań, które przy festynie najchętniej ofiarowały swe 
usługi, a wreszcie całej ludności Drohobycza, która, 
jak nieraz już, tak i obecnie, prześcigała się w 
hojności i ofiarności. —  Miły spełniamy niniejszem 
obowiązek, wyrażając dla wszystkich wymienionych 
serdeczne „Bóg zapłać“ ! Nie zmarnowany to grosz, 
szlachetni dawcy, któryście tak chętnie ofiarowali, 
ale ulokowany jak najlepiej i wysokie będzie od
rzucał procenta, bo grosz ten będzie wnet, gdy 
Bóg pozwoli, obcierał łzy niedoli dziatwie biednej, 
będzie ją okrywał, chleb jej podawał i krzepił w 
żmudnej pracy, i już wnet może ta dobroczynnością 
waszą poratowana dziatwa szkolna wyrzecze sama 
serdeczniejszą, niż nasza, podziękę.

—  Z Jarosławia dnia 10. lipca. (Krajowa
szkoła koszykarska). Dzieją się rzeczy o których 
się mędrcom ani śniło. Wykrzyknik ten dobyć się 
musi z piersi każdego, kto wstąpi do naszej kra
jowej szkoły koszykarstwa, napiB jej w zrozumia
łym dla ogółu języka, zachęca do wejścia... Wcho
dzisz, przypatrujesz się pracy uczniów, zajmujesz 
się nawet... Wybornie, ale niechciej badać rzeczy 
głębiej, ho doznasz rozczarowania ! Chciałbyś może 
zobaczyć spis uczniów, księgę zamówień, albo wy
kaz roboty i płacy? Nie pożądaj tego, albowiem 
Pokażą ci trzy olbrzymie księgi z nadpisami: „Anf- 
Oahmscatslog, Bestellungsbuch" i „Lohn und Ar- 
beitsbuch.“ Pytasz co to jest, a otrzymasz wnet 
odpowiedź, źe są to bueby  sprowadzone przez p. 
Beneszka z Wiednia... Sprowadzono je z Wiednia, 
bo bez tego r.ie mógłby istnieć przemysł krajowy. 
Jest także w- szkole tej system przyjmowania ncz- 
niów-robotników na zimę i wypuszczania ich za
raz z wiosną, skoro tylko trochę się poduczą, do 
wsi okolicznych dalej, tak, źe w samej szkole 
nigdy nie zdarzy się spotkać dobrze wyuczonego, i 
zdolnego robotnika. To też wyroby są nadzwyczaj 
liche, i ani równać się mogą z wyrobami nadesła- 
nemi do Wydziału krajowego jako okazy.

Wreszcie jeszcze jedna rzecz jest bardzo ani
mująca. Chciałbyś nabyć jaki koszyczek. Prowa
dzą ‘cię do magazynu, i uprzejmie proszą abyś po
czekał zanim sprowadzą ze starostwa niejakiego p. 
Gacka, który dzierzy klucz od magazynu. Odda
lenie składu od starostwa, i funkcja samegoź p. 
Gacka w tym urzędzie, składają się na to, źe czę- 
■to protektor przemysłu krajowego kilkugodzinnem 
czekaniem zostaje zupełnie odwiedziony o c ęci 
nabycia krajowych wyrobów

Owóź Bą to rzeczy o których śnić bardzo nie
przyjemnie, cóż dopiero doświadczać ich na jawie. 
Czy wie o prowadzeniu niemieckiej książkowości 
Wydział krajowy, który anbwencjonuje szkołę ? — 
czy niedałyby się usunąć wadliwe urządzenia, które 
wytknęliśmy? —  to są pytania, każdy przyzna, 
bardzo na czaBie.

  Zabawny opizod urozmaicił niedawno przed
stawienie „Marty* w kolońskim Hora Theater. 
Śpiewak Józef Wolf z Hamburga miał występ go
ścinny w partji Lyonela. Kiedy zaintonował znaną 
arję : „Marto, Marto, już cię tracę!" — ku ogólnej 
Wesołości słuchaczy pojawił się na scenie piesek i 
szczekając głośno stanął przed śpiewakiem, jak gdyby 
chciał śpiew jego przedrzeźniać... Im głośniej i w 
wyższych tonach wyciągał rzecz swoją Lyonel, 
tern zapalczywiej atakował go piesek i tern więcej 
wzmagała się -wesołość publiczności! Biedny Lyonel 
musiał przerwać aiję i powtórzył ją dopiero po 
wylfórowanmnieproszonegogościa ze sceny. Naj

zabawniejsza jednak, że piesek miał poniekąd pra
wo przybiedz do Lyonela po słowach jeg o : „Marto, 
Marto* —  ponieważ tak go rzeczywiście nazywa 
pani jego, jedna z chórzystek, która tego wieczora 
przyprowadziła go z sobą do garderoby!...

Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne.
— „Ostatnie lata dziejów powszechnych1' od 

1846 r. do dni dzisiejszych, opuściły prasę we Lwo
wie nakładem księgarni Polskiej A. D. Bartosze
wicza i M. Biernackiego. Wydanie drugie, przej
rzane, poprawione i uzupełnione. Uzupełnienie to 
obecnego nowego wydania polega na rozszerzeniu 
książki na początku przez dodanie dziejów pamię
tnego w ziemiach polskich roku 1846 i na końcu 
opi&em wojny serbsko-tureckiej, rosyjsko-tnreckiej, 
austrjacko-bośniackiej i ogólnej Bytuacji w Europie 
po wojnach 1866, 1870 i 1877 a szczególniej w Mo
skwie. Nie potrzebujemy mówić jak dzieło jest zaj
mujące, gdyż sama treść jego, opis wypadków, 
które zaBzły nieledwie przed naszemi oczami, ka
żdego zainteresować potrafi. Dodamy tylko na po
chwałę dzieła, że najobszerniej opisuje wypadki i 
zdarzenia zaszłe na ziemiach polskich, tak źe mo
żna powiedzieć iż trzecią część dzieła zajmuje opis 
spraw polskich. Samo powstanie 1863 r. tn po raz 
pierwszy zualazło całkowity i o ile tak krótkie ramy 
pozwalały wyczerpujący zarys. Obok starannego 
opracowania kwestji polskiej, zasługuje na uznanie 
zwrócenie szczególnej uwagi na bieżące ruchy w 
Moskwie, z któremi autor widocznie dobrze jest 
obznajomiony. Pod względem typograficznym książka 
dobrze się przedstawia, papier dobry biały, druk 
duży czytelny. Nie wskazujemy na słabsze strony 
opracowania, ponieważ od autora współczesnych 
dziejów niepodobna wymagać ani zupełnego spokoju 
jaki cechować winien historyka ani wyczerpania 
wszystkich źródeł, z których wiele dopiero nieprędko 
ujrzy światło dzienne. Ale względnie do czasu i 
okoliczności dzieło to przedstawia się dobrze i za
sługuje na bliższe poznanie.

*
— „ Pa mi ę t n i k i  B o g u s ł a w y  z D ą b r o 

ws k i c h  Ma ń k o w s k i e j " .  Poznań obdarza nas 
często znakomitemi dziełami historycznemi. Dzieje 
nasze przed powstaniem listopadowem i dzieje sa
mego powstania 1830 roku, o których dziś dopiero 
pojawiają się coraz więcej bezstronne sądy, wolne 
od uprzedzeń i namiętności, dostarczając wiele nie
wyczerpanych a nawet nietkniętych dotąd mate- 
rjałów, słnźą za przedmiot tym dziełom. Niektóre 
z nich zadają stanowczy cios zwichnionym pojęciom 
fałszywych historjozofów piszących o Polsce, ja 
gdyby według carskiego ukazu. „Dziś powia, a
J. I. Kraszewski —  gdy pod pozorem konserwaty
zmu łacno się u nas przyjmują doktryny wsteczne, 
gdy są ludzie co dla spokoju gotowi hołdować śmier
ci dobrze przypomnieć to niedawne życie, co było 
chlnbą narodn, a dziś jego winą się nazywa".

Przed kilku laty, za staraniem tego czcigo
dnego męża, wyszło znakomite dzieło prof. Cybul
skiego, które w formie „Odczytów o poezji polskiej 
yj pierwszej połowie XIX. wieku" przedstawiło ja
sny obraz owego wiekopomnego ruchu. Teraz, świe
żo n Simona w Poznaniu pojawiły się (znane po 
części czytelnikom Gazety Nar. z odcinków) „Pa
miętniki p. B. Mańkowskiej'1, córki sławnej pamię
ci twórcy legionów naszych. Są one niejako dopeł
nieniem wielu obrazów z epoki listopadowego po
wstania. Może njp mamy równie zajmujących.

Z prawdziwie polityczną mądrością a razem z 
sercem zacnej Polki, przypomina pani Mańkowska, 
jak wielką zbrodnią było myś)eć tylko o ocaleniu 
części Polski, utworzonej na kongresie wiedeńskim 
a nie o całej ojczyźnie. Równie też z obnrzeniem 
mówi o zbliżaniu się z nieprzyjaciółmi kraju na
szego. „Dumni 1 gorącego patrjotyzmn Polacy pa
trzyli zawsze z odrazą na te stosunki —  powiada 
antorka. — Byli oni wszyscy tego zdania, że nie
przyjaciele przyjemni są w polu bitwy przed arma
tami, albo jako trnpy, po za niemi, na zdobytem 
już polu. Drudzy, mniej stalowej natury, miękli, 
kołysani nadzieją koncessyj i ulepszeń dla Króle
stwa Polskiego; ładzili się i chcieli próbować po 
raz setny tego nieskutecznego lekarstwa, co prze
dłuża cierpienia, a nie leczy chorego radykalnie. Byli 
też wtenczas chwiejni a między nimi i podli, choć 
tych zwykle garstka pomiędzy nami mała; jedna
kowoż są oni wszędzie i zawsze; brudzą społeczeń
stwo brokiem narodowej dumy i godności. Są to 
wielbiciele przemocy, przewagi, przejęci serwiliz- 
mem, a w nagrodę swej sympatji do płaszczenia 
się oczekują od monarchy, wyższych urzędów, świe
tniejszych tytułów i moskiewskich orderów.".

Słusznie powiada autorka zaczynając dalej zaj
mujące opowiadanie swoje od dnia 29. listopada: 
„ u nie możemy kończyć temi słowy, któremi nie- 
je en pisarz kończy mówią : „A o tem jnż historja 
rozstrzygnęła. “Zapewne, źe rozstrzygnęła co wie 
z*. co było, że raz naganiała, drngi raz po 

takiwała; ale nie mogła rozstrzygnąć o tem co mo
gło być a nie było! Nie zgłębiła dostatecznie przy
czyny dlaczego nie tak było jak mogło być. Pan 
Bóg dał wszyBtko ; i zasoby w kraju i wielkiego 
ducha w narodzie i poświęcenie w wojsku ; ale nie 
dał jednego, to jest: człowieka z geąjuszem.*

Moźnaby jeszcze dodać, co też antorka nieraz 
dowodzi: człowieka z wiarą. Brak tej wiary we 
własne siły, brak (w przewódcaeh narodu tylko) 
wiary w posłannictwo i nieśmiertelność Polski, był 
śmiało powiedzieć możemy najgłówniejszem nieszczę
ściem naszem, niemal jedyną przyczyną niepowo
dzeń. Z drugiej strony ten fatalny brak zapełniony 
był wiarą ujemną, wiarą w potęgę Biły materjalnej, 
imponującej ogromem, blaskiem. Nie było wtedy w 
modzie występować z wyrazem: pozytywizm, ale

zasada pozytywizmu, na pozór tak dodatnia a w 
rzeczywistości destrukcyjna, na pozór tak mądra a 
w rzeczywistości niepraktyczna, miała już wtedy 
zwolenników. To zgubiło sprawę. Nie wierzono w 
potęgę ducha, która cuda tworzy, bo wytwarza 
czynniki siły fizycznej o jakiej żaden teoryk zama
rzyć nie może. Nie wierzono, że niespożyte zapasy 
uczucia patrjotycznego ożywiające wówczas cały 
naród uczyniły broń niezwyciężoną a śmierć dla oj
czyzny w rozkosz zamieniły. Upadli przez zdradę 
rycerze z 1830 i 31 roku. Ale jeśli żyjemy dotąd, 
im to winniśmy; czem dotąd jesteśmy, im to win
niśmy! Któż to obliczy ? kto obfachnje ziarna siej- 
by ducha i plony jakie wydają?!..

Taką też siejbą, choć na innem polu, są „Pa
miętniki" pani B. Mańkowskiej. Przytem napisane 
z prostotą zachwycającą, pełne szczegółów nadzwy
czaj charakterystycznych a oparte na dokumentach 
autentycznych i listach oryginalnych. Jest to jeden 
z najcenniejszych materjałów do historji owego 
czasu; a czyta się tak jak gdyby się słuchało opo
wiadania najmilszego osoby, która widziała wszystko 
i na wszystko patrzeć umiała. Tak pisać potrafi 
tylko zacna niewiasta polska, w której dnch ojczy
sty zachował się niczem nie Bkażony. To dzieło 
powinno być w każdym domu prawdziwie polskiej
rodziny. St— n B -s k i .*

* „ *
—  Tygodnik powszechny) pismo ilustrowane,

wszelkim gałęziom literatury, nauce, sztuce i poli
tyce poświęcone, numer 27ty zawiera: Wbrew 
opinii. Powieść obyczajowa, przez Stanisława Gru
dzińskiego. —  Littrć,—  Jerzy Stephenson.—  Nie- 
mierycze. Opowiadanie dr. Antoniego J. —  Zefirek. 
Obrazek z życia kobiet, przez El. Orzeszkową. — 
Wystawa koni i inwentarza na placu Ujazdowskim. 
Notatki literackie. (Dawne mazowieckie prawo. — 
Prawo polskie w XIV w. — Główne prawdy wycho
wania. —  System ekonomii społecznej. — Z dale
kiego wschodu.) — Grecy dawni i dzisiejsi. — Con- 
tradiction In aĄjecto. Ramotka językoznawcza, przez 
Jana Karłowicza. — Objaśnienia rycin. — Rozma
itości, (Rzeczy społeczne. — Literatura i nauka. — 
Teatr i sztuki piękne. — Gospodarstwo, przemysł 
i handel.) — Kronika polityczua. —  Bibliografia. — 
Odpowiedzi redakcji. —  Ryciny: Wystawa obrazów 
Gebethnera.  ̂ Littrć. —  Stephenson. — Zwie
rzyniec pod Wilnem. —  Młody poeta rzymski. — 
Rybitw. — Dodatek: Podwójna śmierć. Powieść 
przez Maurycego Jokai’a. Tom II. (Ark. 8). — 
Głos krwi. Nowella Fanny Leyald (ark. 2).

Na żądanie wysyła się prospekt i nnmer na 
okaz bezpłatnie.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
0 stanie zasiewów do końca czerwca podaje 

ministerstwo rolnictwa sprawozdanie, z którego wyj
mujemy niektóre daty:

P s z e n i c a  w strefie północnej częścią do
piero strzela, częścią kwitnie, w środkowej dojrzała, 
w południu jest jnż zżęta, fcniwa wypadły przewa
żnie dobrze. W strefie środkowej gdzie panowały 
częste deszcze bardzo dużo pszenicy leży, także 
rdza wystąpiła tam w dość znacznej mierze, w 
mniejszej pogorzel i niedostateczny rozwój ziarna. 
Wiadomości korzystne z strefy północnej każą się 
jednak spodziewać dobrych żniw. — Z y t o  w pół 
nocnej strefie w części dopiero dojrzewa — w polu 
dniowej już zebrane. W Galicji jest wiele zboża 
położonego i nierozwiniętego. Żniwo spodziewane 
więcej średnie. — J ę c z m i e ń  ucierpiał w półno 
cno-wschodniej części od deszczów, w południowej 
od posuchy. Spodziewany jest zbiór średni. W Dal
macji wypadł zbiór średni, w Gorycji dobry. — 
O w i e s  z małemi wyjątkami spodziewany dobry. 
To samo odnosi Bię do o w o c ó w  s t r ą c z k o 
w y c h .  H r e c z k a  w Galicji i Dolnej Anstrji bar
dzo piękna. L en  i k o n o p i e  bardzo dobre w Ka - 
ryntji, dobre w Doi. Austrji, średnie w Górnej An
strji, w Galicji po wielkiej części położone. C h m i el 
w Galicji spodziewany dobry, w Czechach zaledwie 
średni. — K a r t o f l e  w ogóle dobre, w Galicji i 
Czechach jednak niektóre pogniłe. K o n i c z y n a  
i s i a n o ,  co do ilości dobre, co do jakości zaś 
szczególnie na północy niezadowalniające. O w o c e  
w Czechach ciągle jeszcze dobre, w Galicji i na 
Szlązku zaś z powodu ciągłego opadania, każą się 
spodziewać zaledwie średniego urodzaju.

Wiedeń, dnia 11. lipca. Na dzisiejszy targ do
wieziono wołów galicyjskich i bukowińskich 1309, 
węgierskich 1405, niemieckich 279, kontumacyj- 
nych zameldowano na środę 141 — razem 3134 
aztuk wołów.

Płacono galicyjskie lekkie 52 do 54 z łr .; 
ciężkie 54% do 56 złr. węgierskie 51 do 54 .i 56 
złr., osobliwe 57'/j — 58 złr. Niemieckie 53 — 58 
złr. Wszystko sprzedano.
J. Krzysztofowie#, W. Amirowicz & K. Schels.

Telli w  M .  i ostat. s ia to itó tL
Od kilku dni pospólstwo niemieckie w Li- 

bercu (w Czechach, w Reichenbergu) napada na 
Czechów, którzy tam są w mniejszości wielkiej, 
bez wszelkiej z ich strony przyczyny, bije ich, 
kaleczy, maltretuje zupełnie tak samo, a nawet 
gorzej, niż to pospólstwo czeskie czyniło z bur
szami niemieckimi. Tylko że w Pradze napadało 
pospólstwo czeskie jedynie na burszów niemie
ckich, w Libercu zaś pospólstwo niemieckie na
pada w ogóle na wszystkich Czechów bez wyją
tku, a pomimo tego, Czesi w Czechach nie wy
dają manifestów do narodu, nie podburzają prze- 

|ciw Niemcom, nie wypowiadają im wojny krzy-

Wiedeń 11. lipca.

powssechny dlog pań
stwa (za 100 zlr.)

— j a Ł ! T
1.1? 1860 „ 500 * » » °  "
Z S 1860 „ 100 * « <* 1 ’
*■2 1864 .  100 „ » *• '
Lwty au«t. dom po 120 rf- *

iloto 13. pro. . • •

Obligacje indemnizacyjne 
(aa 100 złr.)

fl*U«ri»kie.....................
B okow i*,*. ; ;  :  ;  ;

Inne pnbUczne papiery.
W r,nt* «/ota 6 pr. po

100 tór- w. *. ‘
ir  t Jiorshapoł. koi pó 130 il.

5 j atowa . 
Węgiank* po \ p,  100' tfr. 
Karaska połye*. kal. po 4ł/t f,

Akcje bankowe.
Anrlo-anitr. ps 200 i 120 u. 
fedaasrad. Ast Ge*. 200 u. 
Sattad kradrtswy dl* h*ndla 

i prseaysn . • . .
IśfcUd kred. 200 ab.
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|* MO aty. • * • •

PUcą | tącU. 
**r. w. a.
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143 -  
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1 4 4 -
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14460
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100 —

11736 11766

133 KO 
125 60

1 8 4 -
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363 75

867 60 
36426
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Galicyjski bank hipoteczny 
po 200 *t- . . . .

Banko anst.-węgienkiego po
800 *łr.............................i

Uniowbank po 100 dr. . 
V*rhehr»bank pow. po 140 *1. 
Wiedeński Bankreroin po 100 w. a......................

Akcje kolei.
Albrechta po 200 itr. . . 
AlfOldddaj po 200 dr. srebr. 
Elżbiety „ 200 „ „
Ferdynanda pólaoonoj po 100 

dr. m. k. . . . .
Franciszka Józefa po 200 

* w. a. . . . • • •
Koloi gal. Karola Lud. po 200 

£>r- a. k. . . . . .  >
H orawsko -Sdąeka (central.

po 200 ził........................
Lwowsko- Czarnio w. - jMskn

po 200 .........................
Austr. pól. zach. po 200 *ł. nr.

» » 1- B. „ 200 »
Bndolfa po 200 s*r. srebr.

176 75 17# ifi 
2C8 25 2CS 75

. po i
8taatseiienb.-Gui. 200 *ł. wn. 
BUdbahn pc 200 *ł. er. . 
Tramwaj wied. po 170 *ł.
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po 200 zlr.....................
Węgier, północ.-wsehed. po 

200 *łr. erohrem . . . 
Węgier- zwhodn. (Weetb.) yo 

MO złr. w. A • • . .

płacą | iąda. 
dr. w. a.
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126 112660 
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17950178-

Li s t y  zas t awne  
(za 100 złr.)

Bodoncred. ałlg. i) stor. 5 pr. zł.
„ epł. w 33 lat 6 pr. w.». 

Gal. Tow. kred. aiem.4pr. wa.
n 'i- " ■* ® * *ualic. bsnk hipot. 6 pr. wa.

» Zakł. kr. wioś.6 „ „
Bank anstr. węg, m. k. 5 pr.

» m P w. a. fi „
Obligacje pierwszeństwa 

koi- (za 100 zir.)
Albrechta po 800 zł. 6 pro.•rebr. w. a................. r
Alfóldzka po 200 *ł. 5 p 

arobr. w a. . . .
Creska * 800 tir. er. w. a. 
Elżbiety po b pro. er. . . 

a en. 1862 5 pr. er. w. a.
* .  18705 ,  .  „
» » 1872 5 o » *Ferdynanda pół. 5 pro. m.k.

8 JE »n * ® » Wota
Gal. K. L. 300 zł. 5 pr. sr. w.a.

. XI. em. 5 pre,
„ DI. em. 1871 300
„ IV. e. z 300 zł. 6 pr.

Lwow.-Czer.-Jass. I. em. 1866 
300 zł. 6 pro. »r. w, a. . 

Lwow.-Czor.-Jas. IL em. 1867 
800 zł. 6 pro. sr. w; *. . 

Lw.-Czsr.-Jaii. ULem. “
800 zt, 5 pn- **• w. a.

płacą 1 ż«da. 
dr. w. a

116/6117 
103 25,102 50 
96—! 97 —

102
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10426
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1009010120 
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Lw.-Oier.-Jass. IV. em. 1872 
800 ał. 5 pre. sr. w. a .. 

Bndolfa po 800 zł.w.n.5pr.
srebr. w. a.....................,

Rudolf* em. 1869 po 800 zł.
8 pro. zr. w. a. • • • 

Bndelfa em. 18T3 pc SOOsł.
8 pre. er. w. a. . • • 

Siedmiogrodikiej aa 200 zlr. 
A prot , . • • • •  

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla han. 1 petem. 
Klary po 40 z«. m. k. • 
lasbrnokie prem. poi- • • 
Kegletioh po 10 *łr. m. k. 
Krakowska po 20 tłr. m. k. 
Łablaźska prem. pot. • • 
BndaUskiePaUfy po 40 złr. m. k. .
Bndolfa po 10 tit. m. k. . 
K. Bahn po 40 *ł. m. k. . 
flolnogrodikłe prom. peA. 
St. Geaais po 40 tłr. z ł  Ł  
Stanisławowska (połye*ka) 

po 20 ifrs a* * • 
Waldstain po 20 złr. m. k. 
WindisohgrBtt po. 20 zł. mJk.

Dewizy 3-raiesięczse.
Berlin 100 mark . . . »  
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tmyi ISO b u U v  , . .
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Ż9 80|10020 
98 duilOO 20

93 26

181 60

93 5C

182-
42 50 43 
£4 25 2 6 -
16
20 —
23 26
39 60
40 60 
18 bO 
6160 6260

17
2C 76
28 60

4125

22 —  
46 76
25 10 
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4126
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47 26
2660
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Ć6»5 5710 

sI7 —il l7 16 
4680. 45 30

źowej, nie wołają, iż czeski naród jest w nie
bezpieczeństwie. Dzienniki centralistyczne ani 
słowem nie wspominają o tych burdach w Li
bercu, wywołanych istotnie namiętnemi manife
stacjami i rezolucjami i artykułami dzienników 
centralistycznych.

A gdy prokuratoije konfiskują dzienniki cen
tralistyczne za podburzające artykuły lub spra
wozdania z mityngów, podburzających przeciw 
innym narodowościom w Austiji, to centralisty
czne dzienniki krzyczą w niebogłosy, iż wolność 
prasy w Austrji jest zniesioną. Ale któż jeżeli 
nie centraliści uchwalili obowiązującą ustawę 
prasową, która rządowi dozwala konfiskowania 
dzienników i objektywnego zatwierdzania konfi
skaty przez sądy? Dla centralistów taka usta
wa była wtedy na rękę gdy byli u steru, bo do
zwalała tłumić głosy opozycji anti centralistycznej. 
Dzisiaj przyszła kreska na Matyska, więc niech 
na siebie samych narzekają centraliści, iż podo
bną ustawę prasową uchwalili!

Zresztą prokuratoije konfiskują nietylko 
centralistyczne dzienniki za podburzające prze-1 
ciw rządowi i innym narodowościom w Austrji 
artykuły, lecz i dzienniki anticentralistyczne za 
podburzanie przeciw Niemcom. Prawda, iż konfi
skat anticentralistycznych dzienników jest mniej 
niż centralistycznych, lecz powodem tego faktu 
jest, iż anticentralistyczne organa spokojniej się 
zachowują, unikają podburzania, nie organizują 
hecy przeciw Niemcom, przeciwnie doradzają 
umiarkowania, spokoju.

* **
Z caratu mamy dzisiaj jednę tylko wiado

mość, a mianowicie, że p. Ignatiew odebrał pi
smu Moskowskij Telegraf uliczną sprzedaż w ce
lu ukarania go za artykuł, w którym redakcja 
ośmieliła się twierdzić, iż źle się dzieje w cara
cie. Zresztą nic nowego nie mamy do zanotowa
nia, a przynajmniej nic zasługującego na uwagę, 
— chyba jeszcze zabawny artykuł (fotosu, wy
wodzący, że to przecie być nie może , aby cesa
rze Austrji i Niemiec zjechać się mieli w celu 
obmyślenia wspólnej akcji przeciw Moskwie. Ar
tykuł ten pod względem wartości politycznej u- 
biega się o lepsze z sensacyjną bajeczką, zamie
szczoną w dzisiejszej Gazetta di Yenezia, we
dług której na zjazd dwóch cesarzy przybędzie 
car z p. Giersem i prosić będzie o restytucję 
trójcesarskiego związku.

** *
Wiedeń d. 13. lipca. (Pryw.) Suplenci 

Jełowicki i Kusionowicz mianowani profeso
rami gimnazjalnym. —  pierwszy do Brze- 
żan, drugi do Kołomyi.

Praga d. 13. lipca. (Pryw.) Wicepre
zydent namiestnictwa Griiner (znany poplecz
nik centralistów) został spensjonowany. (Dla 
centralistów cios to ogromny i dobra na
uczka; nie źle poczynają się rządy fmp. 
Krausa.)

Budape8Zt d. 12. lipca. Sąd przysięgłych 
uwolnił Lichteneggera, autora ziejącego nienawi
ścią do wojska artykułu, który się pojawił w 
Flugettemeng w czasie afery z Barthą (redakto
rem węgierskim w Kołoszwarze, którego dwaj 
oficerowie na ulicy poranili; p. r.)

T ry e s t  d. 12. lipca. Wczoraj wieczór dał 
namiestnik ucztę na 50 nakryć w Miramare w 
imieniu cesarza na cześć eskadry angielskiej. 
Namiestnik wniósł toast na cześć królowej an
gielskiej; kapela wojskowa zagrała angielski 
hymn ludowy, a zamt c portowy w Tryeście dał 
2L strzałów. Wiceadmirał angielski, Beauchamp 
Seymour, odpowiedział toastem na cześć cesarza, 
podnosząc serdeczność i gościnność Austrjaków, 
i wynurzając najgorętsze i najszczersze dzięki za 
uroczyste, serdeczne przyjęcie z polecenia mo
narchy.

Zagrzeb d. 13. lipca. Profesor dogmatyki na 
tutejszej wszechnicy ks. Józef Stadler, mianowa
ny arcybiskupem w Serajewie.

Sistowo d. 13. lipca. Książę bułgarski przy
był tu onegdaj z Warny, zabawiwszy w Prawa- 
di, gdzie go przyjmowały władze cywilne, woj
skowe i duchowne a ludność z uniesieniem powi
tała. Książę zwidził kościoły, meczety i szkoły; 
wyznawcy wszelkich wyznań przyjmowali go en
tuzjastycznie. Po śniadaniu odprowadził lud księ
cia śród ciągłych akklamacyj aż na dworzec ko
lejowy.

W Sistowie przyjmował wczoraj książę eks- 
archę (niezależnego od Carogrodu metropolitę 
bułgarskiego) i ciało dyplomatyczne, które w 
komplecie przybyło. Dziekan ajentów dyplomaty
cznych, Thielau, miał przemowę, w której wita
jąc księcia uroczyście, oświadczył: „Niezadługo 
zbierze się Wielkie zgromadzenie narodowe. Z 
tego powodu reprezentanci Europy wynurzają 
najszczersze życzenia jedności między księciem a 
krajem, która oby się nierozerwanie zachowała! 
Książę wysokością przekazanego sobie posłanni
ctwa jest w oczach Europy rękojmią porządku i 
pokoju, tudzież zakładem pomyślnego rozwoju 
Bułgarji na drodze postępu."

Książę odpowiedział: „Czuję się szczęśli
wym, widząc tutaj przedstawicieli państw ob
cych z tak ważnej okazji. Nie wątpię, że Bułga- 
rja krocząc drogą postępu, będzie umiała uspra
wiedliwić okazane jej sympatje i zaufanie Euro
py. Czuję się szczęśliwym, iż obecni w kraju przed
stawiciele Europy mogli już skonstatować, jaka 
jest wola ludu." W  końcu dziękował książę za 
okazywane gorące zajęcie się żywotnęm dla na
rodu bułgarskiego przesileniem.

Paryż 4  13. lipca. Przed wyjazdem do Al
gieru konferował jenerał Saussier z ministrem 
wojny; uchwalono energiczne środki, na granicy 
terytorjnm Tell mają być wzniesione fortyfikacje, 
a koleje żelazne dalej ku południowi będą pro
wadzone. Saussier stanie we wtorek w Algierze. 
Izba debatowała dzisiaj nad budżetem marynar
ki. Na żądanie wiceadmirała Cloue przyzwolono 
na wykreślenie paragrafa, zabraniającego na r. 
1882 budowy nowych pancerników. Izba przy- 
jąwszy cały budżet 488 głosami przeciw 6, od
roczyła się do poniedziałku. Senat przyjął pro- 
jekta do ustaw o przedłużeniu traktatów handlo
wych i obowiązkowej nauce. W Izbie zawotowa- 
ny już budżet wn es bny teraz został do senatu.

Paryż d. 12. lipca. Wieść, jakoby traktat 
tunetański zawierał tajne klauzule dodatkowe, 
jest zupełnie fałszywą. Według doniesienia z 
Konstantynopola, oświadczyła Porta w swojej 
nocie, że utrzyma pokój w Trypolisie i zapobie- 
ży wszelkim knowaniom, zmierzającym do na
ruszenia porządku w Algierze i Tunisie.

Berlin d. 12. lipca. W  tutejszych decydują
cych kołach nic nie wiadomo o tem, jakoby ko
misja międzynarodowa, wprowadzająca Grecję w 
fizyczne posiadanie przyznanych jej ziem, odro
czyła się na 40 dni, a członkowie komisji rozje
chali się do domów.

Zurych d. 12. lipca. Po dwudniowej rozpra
wie oświadczyła tutejsza Bada kantonalna, że nie

znała większością głosów powyższy zakaz jako 
zgodny z przepisami konstytucji.

Washington d. 12. lipca rano. Stan zdrowia 
Garfielda zadowalniający. Podniesienie się tempe
ratury w dniu wczorajszym było tylko chwilowe. 
Gorączka ustąpiła.

Paryż dnia 13 lipca. Rada jeneralna w 
Oran uchwaliła pomimo opozycji profekta, usta
nowić ankietę, któraby przy pomocy wszystkich 
legalnych środków zbadała przyczynę powstania.

R zym  dnia 13. lipca. Przeszłej nocy prze- 
wożon* zwłoki papieża Piusa IX. Za trumną szło 
3000 osób i 200 powozów. W ulicach wiele do- 
™"W było oświetlonych. Na placu świętego Piotra 
odezwały się okrzyki: Evviva Italia, z pochodu 
odpowiedzią: ( okrzykiem: Niech żyje papież! Na 
placu wieży Dioklecjanowej znowu odezwały się te 
same okrzyki i odpowiedzi, poczem grad kamieni 
posypał się. Trzy osoby są ranne. Po aresztowa
niu kilku osób, pochód pogrzebowy odbył się 
dalej spokojnie.

T E A T R  L E T N I .
We czwartek dnia 14. lipca 1881.

Miłość ubogiego młodzieńca
komedja w 5 aktach, a 7 obrazach z franenzkiego, 

przez Oktawiusza Feuillefa.
W Roli Krystyny Oyadec wystąpi panna Ru8ZkOW- 

Ska, artystka teatrn poznańskiego.

rtzyjtCłiali dnia 13. lipca 1881.
HOTEL ZORZA : L. Modzelewski z Podola 

mos. E. Radziejowski z Ditkowic. Ks. K. Puzyna 
z Narola. W. Ciemirski z Rozdołu. Dr. H. Kadyj 
z Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI: M. Bardecki z Potoka. 
Dr. F. Juraszek z Czerniowiec. Dr. T. Ortyay kz 
Preszbnrga. Dr. L. Wagner z Węgier.

HOTEL LANGA: J. Trzciński z Koninchów.
HOTEL ANGIELSKI: J. Jaworski z Czercza. 

M. Czajkowski z Zerawy. M. Kunaszewski z Koli- 
szówki. Dr. T. Witoszyński z Doliny. W. Wali
górski z Dźwinogrodu.

HOTEL WARSZAWSKI: J. Mosiewicz z Po
morzan. M. Krzyżanowski z Charesząki.

HOTEL LAZARUSA: O. y. Rayen z Ustrzyk 
doi. Ch. Hajko z Rodatycz. E. Hermanowicz z Ja
worowa. J. Matzner i J. Knopf z Wiednia. M. 
Perlmutter z Sieniawy.

Lwów, z Izby handlowej, 13. lipca.
I. A k c j e  za s z t ukę .
(bez knponu bieżącego.)

Kolei galic. Karola Lndwika . . 320 50 323 50
„  Lwowsko-Czerniow.-Jass. . 184 50 187 50 

Banku hypot. galic. po 200 zł. . 304 — 308 — 
,, kredyt, galic. po 200 złr. 254 — 268 — 

U. L i s t y  z a s t a w n e  za 100 złr.
(bez knponn bieżącego.)

Tow. kred galic. 5 pret. w. a. . 101 85 102 85 
i) n h 4 „  ,, . 96 15 97 16
» n »  6 ,, okres. . 101 85 102 85

Banka hyp. galic. 6 prot. . 103 50 104 50
Listy hipoteczne 5% wylosowalne 

z 10% premią . . .  102 25 103 50
Galic. Zakł. kred. wloże. 6 pret. 103 — 105 — 

Dl. L i s t y  d ł u ż n e  za 100 złr. 
Ogólnego rolnioz. kred. Zakładn 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 — 94 — 
IV. O b 1 i g i za 100 złr. 

Indemnizacyjne galicyjskie . 101 50 102 50 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 67# 102 50 103 50
Pożyczka kraj. z r. 1873 po 6 pr. 103 
Losy miasta Krakowa 

„  „  Stanisławowa
V. M o n e t y .

Dukat holenderski .
„  cesarski

Napoleondor . . . .  
Półimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebry 

„  „  papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro . . . . .  
Kupony w srebrze .

104 25 
21 50
26 —

5 51 
5 52 
9 36 
9 62 
1 65 
1 21 

57 50 
99 50 100 50 
99 25 100 —

19 50 
24 —

5 42 
5 43 
9 26 
9 52 
1 50 
1 19 

56 75

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 13. lipca 1881. 

godzina 2 minut 25 popołudniu.
Losy kredytowe 180.75 
Anglo-austr. 150.75 
Kolej Kar. Lud. 320.75 
Kolej Połud. 122.—  
Kolej Elżbiety 208.— 
Węg. Nordostb. 165 50 
Węg. obi. p. w zł. 97 50 
Węg. kolej zach. 171 50 
Renta węg. 6% 117.30 
Bankyerein 134 70 
Losy węgier. 125.25

Węgier, kred. ak.352.50 
Unionsbank 142.—  
Nordbahn 237.25 
Kolej Alfold. 175.—  
Kolej Lw.-czer. 184.25 
Wied. Commal. 128 25 
Galic. indemnis. 101.50 
Kolej siedmiog. 115.— 
Losy tureckie 24.25 
Rob. rubel pap. 1,21 % 
Marki niemieckie — .—

Usposobienie: mgłe 
Wiedeń, d. 13. lipca. 

godzina 10 minut 40 przed południem 
Akcje kredytowe 356.30 Anglo-anstrjac. 151.75 
Kolei Kar. Lud. 321.75 Kolej Połudn. 123.— 
Unionsbank . 142.30 Napoleondor . 9.30 
Rosyj. banknoty 1.20% Usposobienie: mdłe 

Berlin, d. 12. lipca. 
godzina 5 minut — po południu:

Rosyjs. bank. 211.60 Akcje kredyt. 629 — 
Lombardy 217 — Galicyjskie 142.40
Kolei Rumuń. 54.60 Austr. bankn. 175.40

Wielmożny
J . W Y C n E R A

we Lwowie ul. Gródecka nr. 47.
Zakupione przeszłego roku u WPana 5 sztuk 

pługów „Rayol" dwnskibowych jego własnej fabry
kacji, zadowoliły mnie zupełnie —  wyrób sam nie 
pozostawia nic do życzenia, materjal jest doborowy, 
siła pociągowa sprowadzona do możliwego minimum, 
orka dokładna. —  Przy zaprzęgu czterech wołów 
orze dnźe Bkiby na szerokość półmetrową łamiąc i 
krusząc je, i na głębokość od dwóch do ośmiu cali.

Na podstawie robionych doświadczeń mogę pań
skie płngi każdemu gospodarzowi jak najlepiej pole
cić i w tym roku zakupię jeszcze więcej pojedyń- 
czych i dwnskibowych pługów „Rayol" u pana, u- 
pewniając Pana, źe w skutek mych zalecań więcej 
zamówień WPan otrzymasz, zwłaszcza że pługi te 
śmiało nazwać można królami pługów, pod wzglę
dem działania, zaś pod względem technicznego wy
konania nie UBtępnją one w niczem zagranicznym 
wyrobom.

Z poważaniem 
________________ «Takób Boko8ieuńcz.

Paryzkie 1 wiedeńskie meMe,
_  nader eleganckie, trwałe i tanie.
ł • lóoc Ł * F r a n k l » stolarze i tapicerzy, 

zaloz 1835, premiow. 11 medalami we Wiedniu, 
Leopoldstadt, Obere Donanstrasse Nr. 91 , neben 

dem Schollerhofe.
Nasze album mebli, niezbędny podręcznik dla

laot j  “ . . . ------ -----------1 —  kupujących meble wszystkich stanów zawiera 900
J t kompetentną do zniesienia zakazu rządowe- ilnstracyj wraz z cennikiem. Wysyłamy za nadesła*
go w sprawie kongresu socjalistów, i nadto u-1 niem gotówką 2 złr. przekazem franko.



Zmiana lokalu.

B i u r o  w y w i a d o w c z e  
Skład Herbaty 

J ó z e f a  B i r k l e
z dniem 15. lipca zostało przenie' 
aioae w Rynek, nr. 26 

3262 1—3 we Lwowie.

No wo ś ć !

i .

Ważne, potrzebne i niezbędne dla każ' 
dego domu za granicą jako jedyny środek 
nznany i wprowadzony

. proszek mydlanno - sodowy
nicłm k ró lew sk i, nieszkodliwy do 
” * ' prania bielizny, materyj wełnia-

[nych, bawełnianych, tkanyc a i kolorowych. 
Używając ten proszek oszczędza się wiele 
czasu i o połowę mniej wydatków.
1 klg. prossku mydlanno.godowego 52 ct. 

Jedynie główny skład w handlu

. * « * ,  m w , K a r o la  K l ^ o w i c z a
ujeżdżonych; oraz faeton, kareta, u- Lwów, ulica W ałowa, nr. 1 1 .» 
przęże. Uiica Kopernika, 1. 10, śre

Do sprzedania
para koni,

dnia staj da . 3270 1—8

Do s t r a t a !  1  zamiany.
Majątek ziemski 3000 morgów 

obszarn z młynem parowym i go
rzelnią przy kolei blizko Lwowa, do 
rozparcelowania na kilka folwarków 
nader korzystny. 8267 1 -8

Zgłcszinia przyjmuje adwokat 
dr. Juljutz Popiel we Lwowie— kan 
celarja w ratmzu, II. piętro.

Krakowie n p. St. Feintucha, w 
Tarnowie u W. Mfildnera & Cmp., w Bez- 
szowie n S. Blumenberga, w Przemyśla n 
M. Ob. GauB, w Bochni u J. Michnik, w 
Nowym Sączu u K. Milera, w Sanoku u 
F. Nebenzahla, w Stanisławowie u K. Jo 
neB, w Kołomyi n J. S. Friedmana, w 
Tarnopolu u M. Rosen. 8212 2 —6

C z e r e c h y

klepnrowskle 3098 
codziennie świeże, na kompoty 

rozseła handelSt. Markiewicza
we Lwowie, w rynku I. 42.

Piękny duży PIES
z góry iw. Bernarda 

d o  s p r z e d a n i a .
Bliższą wiadomość udzieli odiwierc 

kamienicy nr. 87 przy ul. Kazimierzowskiej. 
3264 2—3

Znaimskie
czereśnie sercow e

codziennie świeżo zrywane, w koszykach 
po 5 kilo wysyłam pocztą franco do wszy
stkich stacji pooztowych austr. węg. mo
narchii do Nieinieo za nadesłaniem tylko 
2 zł. ta koszyk. Większe zamówienia naj
taniej. Również polecamy i wysyłamy w 
najlepszym towarze wszystkie morawBkie 
produkt krajowe i nasiona, tudzież w u- 
uanerj pierwszej jakości znaimskie ogórki 

korzenne 1 paprykowane, eksportową mn 
BZtardę podwójną (własnego wyrobu) nie
mniej austr. moiaw. naturalne wina gór 
•kie i prowinojonaine z najlepszyóh lat. 
Alols H aase’s Hdhme Znalm . 
Cenniki na żądanie gratis. 2867 16—85

P rzez czas mojej nieobecności we 
Lwowie zastępuje mię krlega p. 

LISOWSKI dentysta, Lwów rynek 24. 
2415 10 -? D r. Finkdstein,

c k. lekarz pułkowy.

Poszukuje posady
Pewien oficjalista obznajomiony naj 

dokładniej z leśnictwem , browar
nictwem, opatrzony chlubuami świa
dectwami, mający także doświadczenie w 
zawodzie rolniczym, ofiaruje WW. właści
cielom dóbr swoje usingi jako nrzędulk 
przy administracji dóbr, leś
nictwie, lub browarnictwie. — 
Łaskawe zlecenia p adr.: W iktor Pet 
zelbaner, Karlsbad, Bergwirthahaus.

F o l w a r k
do wydzierżawienia, składający się z 200 
morgów doskonałęj pszennej gleby, po
mieszkanie o 3 pokojach i potrzebna od
powiednie bndynki; od morga 8 zł Bliż
sza wiadomość w ajencji Lubina Preyera 
w Kołomyi z warunkiem przysłania 
1 złr. na korespondencje lub telegramy.

Prócz powyższej dzierżawy są i inne 
większe i mniejsze od 1000 do 400 mor
gów do wzięcia; także i dobra mniejsze 
i większe do kupienia. Bliższa wiadomość 
jak wyżej. 8269 1—3

Otwarcie 10. lipca 1881.

Kawa wprost z Hamburga.
5 kilo Gnatom al* tylko 4 rł. SO ct.
5 kilo Cuba ticlona tylke 5 z ł.
5 kilo Ceyloa najlep. tylko 5 zł. 50 ct.
5 kilo Ceylon brylant, tylko G zł.
5 kilo Me^ado najlep. tylko 6 z ł. 25 ct,
5 kilo Cejlon perłowa tylko G z ł . GO ct,^

Te tak chwalone i ulubione gatunki wysyła 
t zaręczeniem eo do najdelikatniejszego emaku 
bez opłaty wysyłki za zaliczeniem

& Co.
f 023 8 6

Ludwik Harling 
w Hamburgu.

H
posiadający objekta szkolne, języki 
francuski, niemiecki i muzykę na for
tepianie, poszukują posady na wieś. 
Bliższą wiadomość ndzieli Binró 
Wywiadowcze Józefa Bir 
kiego, Rynek we Lwowie.

8311 2 - 6

Pasiecznik
obznajomiony gruntownie z prowadzeniem 
pasieki w ułach ramowyoh, znajdzie na-
tyofc miasto we umieszczeni § — zgłosić si§ 
pod cyfrą K. M. post. rest. Skałat*

3259 2 - 8

S u b je k t fe lc ze rsk i,
zdolny w swoim zawodzie, posiadający 
dobre świadectwa, szuka stałego miejsca 
w Galicji w porządną) ofioynie lub też n 
iakiej wdowy za prowizora. Bliższa wia- 
domośó w Admiuistra-ji „Gazety Naro 
dowej.* 8258 8—4

Ukończony prawnik
■ trzyletnią praktyką w kaneelarji adwo
kackiej w ciągu stadjów uniwersyteckich 
odbytą, posinknie nmiaszazenia w kan- 
oelarji notarialnej lub adwokackiej na 
prowincji. Bliższa wiadomość pod lit  T. 
Chi. Administracja .Gaz. Nar.*

Pokój

m

W  D o b ró sin ie
majątkn położonym o V/L 
mili od Żółkwi, przy gościń

cu murowanym, jest z powodu nadlicz
bowego stanu inwentarza 10 krów  
dojnych ,  wyborowych, rasy krajowej, 
poprawnej, z wolnej ręki do sprzedania, 
zacząwszy od 8. do końca lipoa o. p 
Debrósiu. 8286 3 4

o dwóch oknach frontowych 
_  z osobnym wchodem dla 

PT. Kawalerów pod L O ul. Arsenał- 
ska (Podwale I. 11) obok kościoła XX 
Dominikanów na III. piętrze jest do na 
jęcia. Bliższa wiadomość tamże.

przyrządy do koszenia trawników
nieprzewyższone w konstrukcji, wydatuo- 
ści i cenie, najpraktyczniejsze dla wiel
kich i małych posiadaozów ogrodów, do
starczamy w 4 wielkościach po 6, 8 9 i 
10 zł. za sztukę. 2951 4—6

Kraus & Co. Wiedeń,
Wahring, H e r r n g a s  se  74.

i
B e a s  bólu
bez wstrzykiwania

bez lekarstw przeszkadzających trawie
nia, tudzież bez chorób aaBtępnych 1 
przerwania zatrudnienia, wyleczą we
dług zupełnie nowej metody, doświad

czonej w niezliczonych wypadkach 
npławy moczowe, 

tak świeżo powstałe, jakoteż bardzo za
starzałe, naturalnie, gruntownie i szybko

B r . H A R T M M y ,
członek lekarskiego Wydziału, 

w Wiedniu Stadt, Hababurgarg nie jak 
dawniej, lecz Stadt, Seilergasse, Nr. 11.

Wyleczą tskże wyrzuty Bkórne, s tę 
żenia, upławy n kobiet, bladaczkę, 
niepłodność, npławy, 2921

osłabienie m ęskie, 
bez wyrzynania i bez wypalania, równie 
leczy syfilis 1 wrzody wszel
kiego rodzaju za pomocą kores
pondencji. Za dyskrecję ręczy, a na ią- 

i danie wysyła bezzwłocznie lekarrtwa.

L. 1040.

Konkurs.
Przy Zakładzie sierót i ubo

gich w Drohowyżu opróżnioną 
jest posada księdza kapelana 
katechety rit. lat. z roczną pen
sją 300 zł. wolnem wiktem, po 
mieszkaniem i opałem. Ubiega
jący się o tę poBadę wnieść ma
ją podanie udokumentowane do 
knratorji fundacji hr. Skarbka 
we Lwowie do 1. sierpnia r. b
Z kuratorji fundacji hr. Skarbka.

8268 2—2

Rodowita Paryżanka,
udzielająca naukę wyższą w francuskim ję
zyku, również muzykę do ukończenia 
edukacji panienek, poszukuje umieszczenia 

kraju lub zagranicą. Posiada piękne 
rekomendacje.

Nauczycielka Polka,
wychowana w Paryżu, mówiące językiem 
francuskim jak rodowita Francuzka, udzie
lająca także język niemiecki i grę na for
tepianie, posiadająca rekomendacje od 
zacnych pań w Galicji, poszukuje umie 
szczenią. Bliższa wiadomość w biurze wy- 
wiadowczem Julii W itoszyńskiej 
Rynek, 1. 28, we Lwowie. 3252 2 - 3

WieieMa loteria ar
na korzyść

Fabryka firmy

L. i U Hardmuth
w B u d w e i s ,

urządziła skład

p i e c ó w  k a f l o w y c h
we Lwowie,

u li « B  A k a d o m lo k a  l i c z b a  3 .
2199 7—20

J. W y c h e r a
Fabryka i skład

maszyn i narzędzi rolniczych
we Lwowie, ul. Gródecka l. 47.

poleca najlepsze i wypróbowane m n s z y u y  i narzędzia rolnicze, oso
bliwie kieraty, mfocarnie ulepszonej konstrukcji, żniwiarki, kosiar
ki, grabie amerykańskie i angielskie, pługi (lo ogarty srania i ple
wienia ziemniaków, plewiacze jakoteż znakomite pługi „R»yoIB, które 
powtórnie przy konkurencji warszawskiej, Dazwano K rólem  pługów, z gwa
rancją i 10-iret. niżej jak inne jak najszybciej dostarcza. Okólniki i katalogi gratis. 

8191 9 - ?
,*," 7 * s 4 > * T v  ■ Ąf: -ł*;:*?-i. •• ■ •'■*.:ł -s

Ważne dla P. T. publiczności i kapitalistów.

przytnlkn sierot „Norber- 
tinum“

Los 3 0  ct. w. a.
Pierwsza g ł ó w n a  wygrana: 

Wyprawa ślubna, dar Jego Mości 
Cesarza i Cesarzowej’

Serwis do kawy z litego srebra 4 sz. 
Sztnćce srebrne dla 6 osób 26 
Serwis jadalny ) z najlepszej 38 
Serwis do kawy) p reelany 15 
Serwis do herbaty) dla 6 osób 15 
Serwis szklanny dla 6 osób 30 
Złoty zegarek damski z dyam. 1

pierwsza wyrana 129 sz. 
400 głównych i 60 mniejszych wy
granych, przedmioty złote i srebrne, 

zegarki i t. p.
Ogółem 2000 wygranych.

Losy zamawiać można wyiyłaj’ąc 
gotówkę przekazem z dołączeniem 
20 ct. na frankatnrę i listę ciągnie 
n-a. Zą 3 złr. 11 lesów franco, z 
wysyłką losow franco i z listą c’ą- 
gnienia. 8025 2—3

W Imienia komitetu stowarzy' 
zenia pomocy dla sierot 

członek komitetn:
H . W O T T A W A , 

we Wiedniu, I, Grash fgasse, 4.

Z n a n y  o d  4 0  la t

H a g a z y n  M e b l i
o b e c n i e  n a l e ż ą c y  d o  f i r m y

A  L U F T
w e  L w o w ie ,  p r z y  p ia cra  M a r ja r k l m ,  1. 9 , dom Wgo Kisielki,

m  oznajmia muicjszem. ve z ) owodu słabości zwija swój handel i wjp-zedaje 
fH m e b t e  p o n i ż e j  c e n y  k o s z t ó w ,  a zarazem ofiaruje o.lięć mającym 
— — do zuł.upit nta całego składu, całą swoja rozległą klientele jak i rzeczony 

magazyn i firmę pod nader p-zytjtępnemi warunkami.
Jest także do sprzedania k a s a  Wertheimowska

Sząnowna publiczność przy knpnie przekona się o ile ceny s* umiar- 
r i , Lniezawodnie zaszczyci mię liczuym odbiorem. 3197 4 —■¥

±
S A S K I E

Pończochy 
i Skarpetki

dla pań, mężczyzn i dzieci 
poleca

handel płóoien i bielizny

Jana R i e d l a
Lwów plae Matjacki.

w & m m
wstrzykiwania i kapsułki

»  słabościach męzkich jako najBkuteos 
■Gejszy środek poleca apteka p o i ala 

t y n  lwem we Lwowie
Kaliksta Krzyżanowskiego.

F la n k a  w ntnykiw ań 4 0  ct.
kapsułek 8 0  ct. 

wraz z dokładnym sposobem niycia. 
Zamówienia s prowincji u skuter, unia 

ńf odwrotną pocztą ? 8776 18—(

Nadają głównie piękną ploi żeńskiej dobre, świeże i młodzieńcze 
wejrzenie aż do późnego wieku i orzeźwiają zgrzybiałość do 
przyjemności. UBnwają niedokrewność, bladaczkę, azkro- 
fały, uspokajają cierpienia gośćcowe i pedogryozne, 
wszelkiego rodzaju kurcze, cierpienia ż o ł ą d k a , - 
migreuę, wzdęcia i kolki, osłabienie, 
ospałość, leczą odmrożone ręee i nogi, 
usuwają cuchnierie zUBt, pochodzą- 
ce z zepsntych zębów i przyda- 
ją się przeciw bolom ner- 
wowym zębów. \ '

Flakon 80 ct.
'  - o  V  . ' i ®

G ł ó w n y

Clayton & Shuttleworth
we Lwowie, przy ulicy Gródeckiej 1. 22.

polecają na zbliżający się sezon 
W a lfrybachA * W o o d *  *»®we żelazno kosiarki o zamkniętych 
W altera A. W ood a ssowe żniwiarki,
„Trlumph* nowe żniwiarki, 3203 3 . jo
„Champion" kombinowane koslarbo-żniw iarkl, 
„Grabiarki" przetrzęsacze siana, itd.

wszystko najnowszej konstrukcji o znakomitej dzialaluości.
. _ Ilustrowane cenni ki gratis i franco.

Skład k om isow y  u p. L. C zekoósk iego w Czortkow ie.

s k ł a d  
we WIEDNIU  

w apt. I. Hoher Markt 12. 
Alfreda J. Egger.

Skład we LWOWIE w apt.
Z. Ruckera. K

Oprócz tego do nabycia we wszystkich aptekach.

Williama Lassona „Hair- Elixir“
zajmuje niezaprzeczenle p i e r w s z e  m i e j s c e  pomiędzy 
w s z y S t k ie m l dotąd na wzmacniznie i porogt wł sów zale 

canemi środkami.
Nie posiada on wprawdzie tej włazności, aby nt miej 

gdzie j« "

papier i koperty z kolorowemi monogramami: 
k).setka białego papieru . zł. 1.25.

j  kolorowego papieru , zł. 1.54. 
100 sztuk kart wizytowych po ct. 60 i zł. 1.20. 

E d u a r d  B o s c b a n ,  Papierhandluog. W i e d e ń ,  I., Jasomirgottatrasee 6.

L i s t e w  j

Ł 5

\acach, gdzie jut żadnych niema korzeni, nowe w loi/ wy p 
twarzać, (gdyż środek taki nie istnieje, chociaż to ju: jp 
niejednokrotnie o wielu innyoh tynkturach mylnie w dz’en-|^ 
nikach donoszono) jednakże wzmacnia on skórę i korzenie o  £  
tyle 1 w ten sposób, że wypadanie włosów w bardzo 0  
krótkim czaBie ustaje i z korzeni, jak dłngo tylko takowe q  

zupełnie jeszcze nieobumarły — nowy włoB wytwarza, jak to już wielokrotnie £  
praktycznie stwierdzono. 8254 2 - ?  0

Na barwę włosów środek ten niema żadnego wpływn i nie zawiera żadnych 0  
Zdrowia szkodliwych składników . — WYŁĄCZNA^sprzedaż na Lwów.

2 Pragska akademia handlowa, t
Po ukończonym dwudziestym piątym roku szkolnym rozpoczyna się na-

1  T l .  Z a a k
Inżynier-Mechanik, 

we Lwowie, ul. Cłowa 1. 2.
po 8 letniej praktyce w Wiedniu, w Paryża i w Angli,

otworzył biuro techniczne i komisowe.
Rysunki techniczne dla pp. fabrykantów, zamówienia na wszelkie 
maszyny, narzędzia i towary z pierwszej lęki. Dla nlatwienia 
pp. kapitalistom zakładania fabryk, przesyła dokładne plany i 
kosztorysy na tacowe bezpłatni*. Reprezentacja firm francuskich, 
augltls^ cn, i ltmleci ich i innych. 820l 8—l*i 0^

€*5

11
i j

i•TO

___________________ , ___________________  . . .  ąc: . .
w głównym magazynie perfum#rji u p. I G N A C E G O  JAH LA, Plac Marjacki, 0
Hotel Langa. W i l l i a m  L a a s o n , Londyn, Paryż & Berlin.

Dwa

2 Medale na wystawie świat, w Melbourne 1880|81
Wielki srebrny medal 1872. . 1 nagroda. Sydney 1879.

Z ł o t ydom Wiedeń 1873 Z ł o t y  medal. L i n z  1379.
tedale. Paryż 1878. ^  2 medale. Wiedeń 1880.

C . k .  n p n .
FABRYKA, ws t rz yk aw ek  chirur. ,  ap ar at ó w  

wyrabiania wody sodowej ,  syfonów
Karola Pochtler,

we Wi edni u,  KeuKau, WestKahnstrasse 35.
Fabryka i skład wszelkiego rodzajn chirurgicznych teatrzykówek, cynotcych, 
irygatoróto, klizo-pomp, aparatów do wyrabiania domowego wszystkich na
pojów musujących. Aparaty i zupełne urządzenia do fabrykacji wody so
dowej, syfonów itp. Patentowane zatyczki do flaszek, przez sig zamykające

ti( pipy beczkowe.
Ilustrowane cenniki gratis i franco. 8012 21—24

stępny rok szkolny 10. września do którego to terminu zgłoBzonia co
dziennie się przyjmują. Aźoby uzyskać przyjęcie, należy się wykazać świa
dectwem ukończonej z dobrym postępem IV. klasy s/koły średniej. Wyższe 
studja uprawniają do wstąpienia do odpowiednio wyższej szkoły. W razacb 
Błabośoi otrzymają uozniowie w szpitalu handlowym bezpłatną opiekę i pie
lęgnowanie. Ukończeni słncbacze korzystają według §. 41. postanowień dla 
obrony krajowej, z dobrodziejstwa do jednorocznej ertnżby 
wojBkowo-ochotniezej. Dokładne prospekta i bliższe objaśnienia u- 
dzielą najchętniej z polecenia Bady nadzorczej 
3026 1—4 Carl Arena, ces. radca, dyrektor.
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Zakład wodoleczniczy

Eggenberg pod Gradcem
Zapytania prz_ 
Lekarz zakładu’ 

Ikr. A . S c h l e i c h e r

otwarty od d. 1. maja.
dyrekcja: 2860 8—10 

Właściciel:
Grab Iow ltz,

Premiowane w Lyonie 1872, Wiedniu 1873, Paryża 1878 medalem srehr.

Saxlehnera źródło wody gorżkiej

H l W  i f t l  J A M O S

analizowanej przez L ieb lgn , B ® 5Be“ a , F reżen ln sa , wedłng orze- 
czeaia znakomitych l e k a r z y  (Bertleffa, Yirchowa, Bambcrgera, Hirscha, 
Esmaracha, Wunderllcha, Kułsmaula, Scanaonlego, Spiegelberga Fried- 
rei eh a, NuiSbaTun*, Buhl® Sonoltza Ebstelna itp,) aznana i polecona jako

s®** najwyśmienitsza j najskuteczniejsza 
ze wszystkich wód gorźkich.

Składy we wszystkich znaczniejszych handlach wód mineralnych i
prawie we w szystk ich  aptekach, jednakowoż uprasza się p. f  Pnbllosnośoł 
w własnym jej interesie, ażeby w składach żądano wyraźnio 8 a x le h n e *  
r a  w o d y  g o r i » * * l "  3168 15-20

Właściciel: Andreas Saxlehner Bndapest.
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G a l i e .  B a n k  k r e d y t o w y

we Lwowie, ulica Jagiellońska, 1. 3., 
wydaje — począwszy od I. stycznia 1881

H A T !  K A S I  W E

z 30-dniowem wypowiedzeniem, 
zaś wszystkie inne w obiegu znajdujące się

a i y g n m t y  k a s o w e

p o c z ą w s z y  o d  d n i a  1, k w i e t n i a  1881
będą oprocentowane t y l k o  po 4°|0 z 30-dniowem wypo-

*
X
X

8
X

8
8
X
X
X
X
X

8

wiedzeniem. 
Lwów dnia L stycznia 1881.

[Przedruk nie będzie opłacony.]
D y  r e k  c  J a .

AUGUSTA RENABDA w PARYŻU

d e  F rln eesaes.) 
znana słnży do obmywania

(Eau
Woda ta zaszczytnie znana słnży do obmywania twarzy, 

szyi i rąk. którym to częśoirm nadaje świeżość i jędrność mło
dzieńczą, tudzież białość i delikatność, działa chłodrąco i orze
źwiająco, jak żaden inny środek, niszczy pryszcze, wyrznty, piegi, 
plamy i fałdy i utrzymnje płeć w świeżym stanie aż do pćźaego 
wieka. —  Cena fhszeczki 84 et.

M y d ł o  k s i ę ż n i c z e k
może być z korzyścią używana nawet dla najielikatniejszej płci.

Cena 35  et.
Skład tych znamienitych wyrobów znajduję się w aptece pod 

„Gwiazdą* Pietra Mikoiascha we Lwowie. s o n  2—2°

a  s i h m e  W M M m m m m
Duśznosc
c h r y p k o

__ ________  katary, za
dawnione i wszelkie cierpieI1'a k;uia- __ 
łów  oddechowych ustępuje P° uzyciii|użyciu pigułek 
KUREK LEVASSEtTBA * . ;Dra CKONIER.

'W’ Paryżu, Sklod s f ó w j j A Ptece pana L e ła s n o u r ,  nie de la Monnaie, 73. 
D o 3UC.roozna we ws/.ystkieh głównych upiekach.

n erw ow e

W s z e l
kie cier

pienia
każdej ch w ili ustępują po 

an tin ew ralgijn ych

Z n a i m s k i e  wi ś n i e  s er cowe
tak zwane najszlachetniejsze PbTtenbergskie wisznle ,

wielkie, twarde, mięsiste, z drzewa codziennie świeżo zbierane. /  , Po 5
kilo ezjrli 10 funtów cłowych rozBjrłam pocztą opłatnie do . a_.. a°yj pocz
towych pańii. anatrjacko-węgierikiego, państ. niemieckiego ^ 1 Uliczką

9  * I r .  w .  a .  z a  k o s z y k  5  k H a w y .

S. M. Zeisel w Znajmic (Znaim )
"Większa Ilość jak najtaniej wedle nmowy! WiielUe tutaj
i najBzlaohetniejBzc gatuiS owoców i 1  nnl 7iala^ i e ł !^ r0,.t> “J1-

b X 9, ręgloty, gruszki,’  morele, śliwki, ? S e ?|6rŁti wielkie,
ogórki korzenne w occie winnym, J ? '^ .L U ^ y ^ o łi ,  wszelkie
1 1 marmolady w cukrze (owoce, ^ le r w y

roi 
ra' 

małe
kompoty 1 marmolady w  , ___
we w ocoie i soli, mianowicie) uparagl __
Jany, sałatę z grosika, sałatę z groBS«n; szparagowego, 
musstardsie 
skie . 
rozsyłam
•zą aromatyczną    _

K A W

kalafiory, kuknradzę.
m ? lyołlfi

—  J owoco-
*i6lony groizek kra*

Perłową Ceylon 
PlantacyjnąCeylon 
Wyborową Kuba

1 kilo netto zł. 
» a a 
a

Wszelkie inne gatunki jak nsjtanie 
ywoz ' 1 '

,=s1.66 Prawd. arab. Mokka 
1.62 Złotą Jawę 
1.70 Natur.- ciel. Jawę

_______  . „_____  wedle umowy.
Zamorski wywoź moich mix-pixlów i innych konserwów owocowych 1 jarzyn

1.64
1.46
1.40

Wyiawcy i włnśoioialt J, Dobrzański

nych miał w następstwie bezpośredni swiąaek * miejscami produkującemi kawę’ na 
Ceylonie, Kubie, Jawie i i. d. To spowodowało mnie do dowożenia jako zamiennej 
wartości najlepszej kawy, którą teraz po najtańszych cenach sprzedaję. 3229 6—10

OdpowiMbd&l&y redaktor Jan Dobrzański.

P i e g i
*ajady, czerwoność twarzy, ogerze. 

nie i wszystkie plamy nasfadrne, usuwa radykalnie
T°Uasa Eau miracnleuse antepheUąue,

na skórze i pod skórą zbierająoych się plam kolorowych, 
najwięcej BzorBtka i popękana, staje się przez nOc białą i 

delikatną. 1 K} ,  5 0  e t .
skóra nawet

T  A  I  I  Y  G  E  Y  K .
‘5r°^ek do farbowania włosów, poręczony jako niezawierający w sobie 

°iowiu i nieszkodliwy,
, (Coś najnowszego!) na włosy siwe, płowe I rade, na wł°8y na 
orodzie i brwiach, który w pojedynczy sposób za jednorazowem nżycfrm nie

pewnie nadaje włosom kolor naturalny blond brnnfttny inb 
włoBy od posiwienia, a przytem niedajacy^*>ę zmyć

zawodnie
czarny; nadto chroni

ani za pomocą mydła ani w kąpieli parowej. 3  5 6  CL
D r . L a n d a n era

a r o m a t y c z n y  b a l s a m  w — w
najznpołniej niezaw. środek, za pomocą którego po 2krotnen> nijciu zapobie- 
ga się wypadanin włosów, przysparzając jednocześnie tychś6 ń°rost. 1  i l .

Oryginalne orientalne mleko rńżanne
przez aptekarza KAROLA RUS®».

okamgnieniu a nie po dłnższem używ^11,111) twarzy tak da-nadaje skórze w okamgnieniu a nie po arazszem niywny**, twarzy zaz aa- 
lece delikatny, mieniąco biały, młodzieńczy i świeży. ko oJ[?t, jakich sknt- 
ków za pomocą żadnego innego środka,osiągnąć niei»0*na- Usuwa zmarizczki, 
eerę żółtą lub bmnalną i przydaje “iS dobrze do ippf c5 części ciała. 1 ■!«

Te Bpecjalności Bą sumiennie rozbierane praw*!0 Uchronione, pod gwa
rancją absolutnie nieszkodliwe i prawdziwe d° nab7oia u fabrykanta

K a r o l a  R o s s  Następcy (Ant. J. Czerny)
w e  W i e d n i u ,  I .  W a l l f l s ° k g a s s e  3 .

Uwieńozon* na wystawach we W i e d n i a ,  St. F O I le a  1 8 8 0 .
SKŁAD we LWOWIE w opt-ZYGM RUCKERA,

dalej: w Krakowie w apt, W, Redyka; *  ^Z0fDiowcaoh w apt. Ag. Altha, 
i w wielu innych znaczniejszych apteka0*1 i składach perfnm na prowincji 
0 ^ ^  Należy wyraźnie żądać w yrobów  i)R hhh»“ , ^ąlbowism artykuły 

innych wyrobów : j “ '" * ‘ mwyrobów znajduja się p0d tym imieniem w bandlaeh, które jednak 
nie mają wartości. Dokładne p ro s p e k ty  (Ilustrowane) w moloh wszystkich 
specjalnościach wysyłam na żądanie g f * t l g  | f r a u e o .

0 T* Upra»zam ogłoszenie niniejsze zachować sobie na wszelki wypadek, 
gdyż takowe rzadko Bię powtarza. 2986 6—6

& o k « i


